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W aktach klasztornych została szcze- 
Solowo opisana wizyta króla na Jas- 
Pei Górze w 1676 r., którą złozył po 
Koronacji. W. lutym i marcu tego roku, 
Soy odbywał się w Kiakowie sejm ku- 
[°nacyjny, ojcowie paulini wysłali do 
Króla swego prowincjała, z zaprosze- 
“P’Ť> do odwiedzenia Jasnej Góry. Kto 
”Je- czy misja ojca byłaby skuteczna. 
fOjby nie wstawiennictwo królowej 
ferii Kazimiery W klasztorze przygo- 
wanc kwatery, przystąpiono do ge- 

neralnych porządków; udekorowano 
fely kościół klasztorny, zaś na wały 
Wytoczono z arsenału 12 armatek, by 
p czasie wizyty wystrzeliły na wiwat 
ť*fee  sprawy państwowe zatrzymały 
feanak króla, który razem z królową 
“Opie-ro 7 maja przybył na Jasną Gó-

• DOKOŃCZENIE NA STR. 5)

O zachodzie słońca od strony mia- 
fe. nadciągnął cały sznur karet W 

P-erwszej jechały dwie królewny, któ- 
ynj towarzyszył hetman Stanisław 
abłotiowski Para królewska, wraz z 
■'■'ön Jakubem, przybyła do klasztoru 

Późnym wieczorem. Król Jan III na 
owód wielkiej czci dla świę ego miej- 

zamierzał przejść piechotą do 
a- 'toru, ale zabrakło mu sił i musiał 

,a 4c miejsce w karecie W przedsion­
ku kościoła powitał po łacinie króla i

5 rodzinę prowincjał paulinów, któ- 
emu towarzyszyli wszyscy zakonnicy 
r?ymając zapalone świece Mówca 
J**  >1 zwycięstwa króla odniesione 

ad Turkami (Chocim) i Tatarami 
Drawno), a łaskawości królowej p<>- 

cały zakon. Na powitanie _odpo- 
w*'  dział Jan Gmń«ki, wojewoda

chełmski. Zakor nicy 1 '■atowali rękę 
królewską, wspólnie odśpiewano „Te 
Deurn”, przy czym para królewska 
przez cały czai. klęc. ila przeć głów­
nym ołtarzem. Modlitwie śpiewanej 
towarzyszyły muzyka organowa i czę­
ste strzały armatnie. Po odśpiewaniu 
hymnu, biskup Forbin, poseł francu­
ski, pokropił zebianycb woaą święconą 
i pobłogosławił. Później król z królową 
przeszli dc kaplicy Najświętszej Marii 
Panny, gdzie ich powitała kapelu kla­
sztorna, wykonując okolicznościowy 
utwór: „Vivat Joannes Rex”. Następ­
nie wszyscy odśpiewali litanię loretań­
ską do Matki Boskiej ,zaś król z królo­
wą odmówili krótką modl.twę przed 
Cudownym Obrazem Pani Jasnogór­
skiej. Po nabożeństwie,’ mimo późnej 
pory, odbj ło się’ w refektarzu przyję­
cie, które przygotowali dworzanie kró­
lewscy

Nazajutrz od wczesnego tanka 
grzmiały na Jasnej Górze wiwaty ar­
ii latnie. W tym czasie kroi Ji.n III So­
bieski przystąpił do spowiedzi św w 
kaplicy Cudownego Obrazu Matki Bo­
skiej Częstochowskiej. Po spow’edzi 
króla nastąpiło śniadanie, a następnie 
Sobieski jako „pan wojenny” w towa­
rzystwie biskupa Forbina, hetmana 
Stanisława Jabłonowskiego, wojewody 
J. Gnińskiego i innych dostojnych, go­
ści zwiedzał obwarowania, które 
ochroniły klasztor w czasie potopu 
szwedzkiego; zwiedził także arsenał, 
klasztor i kościół. Będąc na wałach 
klasztornych, król Jan III zauważył 
pomyłkę budowniczego czwartego ba- 

»SWIFTA MILOŠCI 
Kochanej ojczyzny”

ODSŁONIĘCIE POMNiKA HARCEREK I HARCERZY 
sEąskiC1I POLEGŁYCH W LATACH 1939—1945

Krystyna heska-kwašniewicz

Pam.ęit mojej Metki 
4 września 1983 r. o godzinie 14-tej 

'*  katowickim Rynku v każę się w całej 
.'fezałości pomnik śląskich harcerek 

• arccrzy, obrońców Ojczyzny, wznie-. 
fepy staraniem Społecznego K imłtctii 

. \o czterdziestu bliski fetach po za- 
I °nczeniu wojny nastąpi akt sprawie !■ 
^Wosci historycznej, na katordeki Ry- 
s,el< no wrócą harcerze, aby już na zaw- 

strzec swego miasta. W miejscu 
A.1'1! obrońców miasta, rowno w cztsr- 
^ž>ešei cztery lata po dokonaniu mordu 
t Zpz najeźdźcę na powstańcach i har- 
8vF<rai’1‘ PoAwfe się cztery młodzieńcze 

ź»ą to harcerze zwycięzcy
; ból są już za nimi, wychodzą 

■•iasną z błękitu utkaną dal”.
s ‘Lrcerka i trzecn harcerzy stanowią 
uyw>ol nie tylko obrońców Katowic we 
K^śniu 1939 r., ale całej śląskiej 
c ‘Odzieży harcerskiej, która oddała ży- 
ti'v Z:l ojczyznę w latach ostatniej woj-

> okupacji. Upamiętnienie pomni- 
u e‘b tylko obrońców .Katowic byłoby 
t i'Wdą dla' tych wszystkich, którzy 

dla Polski oddali życie, choć nie 
v Więcono ltn dotąd ani ksiązłci, ani 
salSfe Wyrazem 'akiej idei pomnika 
C Prrede wszystkim cztery postacie 
j ûl znalazły się na monumencie; m 1- 
a ipne bowiem rysy konkretnych osób 
j ‘zda z nich stanowi osobny rozdział 
j ’lej'w śląskiego harcerstwa. A więc 
Ta,ef ,Jukowiec nierwszy komendant 
Sci’t>ej Śląskiej Chorągwi Harcerzy 

l<;ty na gilotynie 15.111942 r., a obok 

niego Ryszard Kot — miody, siedem­
nastoletni harcerz, który poler 1 jeszi ze 
31 sierpnia, w walkach o Kopalnie 
„Michał” — pierwszo Obara wojny. Na­
stępny to Stanisław Sołtys — uczeń 
katowickiego „Mickiewicza”, bohaterski 
skoczek spadochronowy .cichociemny” 
stracony przez Niemców w czerwiu 
1944 r. w Rzeszowie Postać dziewczęca 
ma rysy współczesnej dziewczyny — 
kojarzy się nam jednak nna z Olgą 
Kamińską-Prokopową, uczennicą lice- 
ym Skłodowskiej-Cu>ie (obecnie Piec­
ka), 21-letn.ą. piękną dziewczyną zgi- 
lotynuwaną w Berlinie w marcu 1943 r

Ale to nie kon:ec oto na odwrocie 
pomnika umieszczono „mapę” miejsc 
na -całym »wiecie, w których g.nęh w 
obronie wolności i honoru ślą .cy har­
cerze. Sa tu wszystkie pola bitewne 
Europy: Narwik, Monte Csfeino Tob­
ruk i inne; °ą obozy zagłady: Oświęcim. 
Majdanek, Ravensbiueck. I są te wszy­
stkie miejsca, gdzie wrzaia, przygaś ała 
i odradzała się na nowo święta walko 
o wolność”. Pjpiero teraz widać jak 
pojmowała miodzież śląska słowa ha’ ■ 
cerskiego hymnu. Wszystko, co nasze 
Polsce oddamy” Wszystko, to znaczy 
przede wszystkim żyeie. Zaskoczeniem 
będzie dla przechodnia bogactwo prze­
jawów patriotyzmu i rozległy teren 
działania śląsk.ego harcerstwa. Nie spo­
sób tu wymienić wszystku miejscowoś­
ci wyryte na pomniku Przypnmii jrny 

Przegląd 
wydarzeń

stionu i ja“o biegły w rzemiośle sztu­
ki wojennej, starał się naprawić błąd 
swego architekta K. Mieroszowskiego 
mówiąc przy tym dobrotliwie: „Cho­
ciaż inżynier zrobił małą pomyłkę w 
rozmieszczeniu bastionu, trzeba je łnak 
kończyć, co jest zaczęte, bo by' nadto 
wiele wymagała zupełna poprawa ca­
łej budowli”. Później Sobieski powró­
cił do kaplicy Matki Boskiej i razem 
z królową wysłuchali dwóch mszy św. 
oiaz pobożnie przyjęli wspólnie Ko­
munię św. Pp nabożeństwie para kró­
lewska zwiedziła zakrystię, w której 
podziwiali kosztowne szaty i naczynia 
liturgiczne. Najdłużej zatrzymali się 
oglądając ogromną monstiancję wagi 
22 funtów, ozdobioną licznymi kamie­
niami szlachetnymi, wśród których 
znajdował się ogromny brylant poda­
rowany przez J. K. Przerębskiego, sza­
cowany podówczas na 230 tys. złp. 
Monstrancję wykonał w 1672 r., we­
dług wzorów weneckich, Wacław 
Grotko, złotnik warszawski. Później 
dostojni goście zwiedzili skarbiec ja­
snogórski i razem z zakonnikami i 
panami świeckimi spożyli ob.ad w sta­
rym refektarzu. Po obiedzie król zwie­
dził nowy refektarz, ozdobiony obra­
zami upamiętniającymi ślub króla Mi- 
ch:-ła Wisniowicckiego z arcyksiężnicz­
ką austriacką Eleenoi ą. Kiedy przed 
wieczorem nadeszła pora odjazdu, za­
konnicy onai owali parze królewskiej 
pamiątkowe obrazy Matki Boskiej 
Częstochowskiej, malowane na blasze 
miedzianej oraz prosili o zatwierdze­
nie dawnych przy wilejów klasztor­
nych. Król nie tylko zatwierdził daw­
ne prawa, lecz także zapisał klasztoro­
wi na Skałce w Krakowie 300 zip rocz­
nego dochodu. W tym samym czasie, 
na rozkaz króla, zawieszono pr sed Cu­
downym Obrazem Wielką srebrną- lam­
pę, ofiarowaną jako wotum za zwy - 
cięstwo odniesione pod Żórawnem. 
Przed samym odjazdem prowincjał 
prulinów udzielił parze królewskiej 
błogosławieństwa, zaś znaczniejsi za­
konnicy przystąpili do ucałowania rę­
ki króla. Opuszczając Jasną Górę Jan 
III z królową wstąpili d > apteki klasz­
tornej. gdzie ich poczęstowano znako­
mitym winem. Przed samym odjazdem 
król w towarzystwie ojca F Kostro, 
swego dawnego podkomendnego, odbył 
konną przejażdżkę po wałach i zachę­
cał zakonników do ukończenia rozbu­
dowy obwarowań. Juz po swoim wy- 
jeździe skierował do pomocy w robo­
tach budowlanych studentów krakow­
skich, ukaranych więzieniem za ra­
bunki i wszczynanie rozruchów

W 1682 r .cała Rzeczpospolita obcho­
dziła 300 rocznicę sprowadzenia Cu­
downego Obrazu na Jasna Górę 
i główne uroczystości odbyły się 8 
września tegoż roku. Ogłoszono wtedy 
m in bullę papieża Innocentego XI 
który udzielił odpustu uczestnikom 
tych uroczystości. Mimo wcześniejsze­
go zaproszenia przez ojców paulinów, 
król Jan III nie przvbyl wtedy na Ja­
sną Gorę, gdyż ważne sprawy pań­
stwowe zatrzymały go w stolicy i we 
Lwowie. Przesłał jednak paulinom i 
pielgrzymom zebranym na Jasnej Gó­
rze swoje pozdrowienia ora' prosił o 
modlitwy w intencji'własnej- 1 Ojczyz­
ny

Kiedy król Jan III Sobieski ud iwał 
się na wyprawę wiedeńska — pr/ybj ł 
na Jasną Górę 24 lipca 1683 r. Naj­
pierw z częścią dworu przybyli króle­
wicze Jakub i Aleksander, a dopiero 
później król z królową Z powodu póź-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

• 23 sierpnia Ojciec Święty Jan 
Pav'ei II przy ją. w s vej letniej rezy­
dencji w Cartel Gaadolfo prezydent 
Republiki Zairu Mobutu Sese Seko 
wra". z n „(żonką i towarzyszącymi o- 
roLami > Jan Paweł II mianował ar­
cybiskupa Palfcimo (Sycylia) kard. Sal­
vatore Pappalarft» swoim specjalnym 
wyrlannikiem na XVI Międzyr.arodc - 
wj Koi gres Maryjny. Kongres odbę 
dzie się «v dniach 15 — 18 wrześnii 
ia Makie * Ordynariuszem diecezji 

Hildesheim (RFN, mianowany został 
ks. prał. Joseph Homeyer pełniący oa 
1971 roku funkcję sekretarza Konfe­
rencji Episkopatu Niemiec • Delega­
cja Stolicy Apostolskiej urze-tniczj la 
w drugiej światowej konferencji po­
święconej valcA z. rasizmem. Konferen­
cja odbyła się w dniach 1 — 12 sierp­
nia w Genewie V 25 sierpnia obrad >- 
wała na Jasnej Górze 195 Konferenc .< 
i’lenarna Episkopatu Polski. Pod nie­
obecność fryn.a: a Polski kard. Józera 
Glempa obradom przewodniczył me­
tropolita krakowski kard. Franciszek 
Macharski * 26 sieipnia odbyły się 
na Jasnej Górze uroczystości ku czci 
MB Częstochowskiej. Mszy św. na 
Szczycie jasnogóiskim przewodnicz-1 
kard. Franciszek Macharski. Odnowio­
no Jasnogórskie Śluby Narodu * Epi­
skopat Salwadoru wyraził swoją deza­
probatę z powodu uchwalenia prze? 
parlament ustawy - dopuszczającej 
przerywanie ciąży * Przedstawiciele 
Kościoła katolickiego, głównych wspól­
not prnłestanćklch oraz niektórych or­
ganizacji żydowskich w Stanach Z’e- 
dnoezonveh opublikowali brotest prze­
ciwko maninulaciom ludzkim kod--n 
genetycznym. A dokumencie nodk 1«- 
--■lono, że brak jest dostatecznych rac ii 
dla nmwadzenia te"o tvn a doświad­
czeń (W przewodniczący Ko^ferenr-4! 
Fnjskomtu Niemiec kard. Hoeff"er w 
wywiadzie radiowym określił stosowa­
ną pt ze, morświatowe rtnktrv- 
ne odstraszania jako oznakę strachu 
* W okresie ostałnich 10 lat w wy­
niku terroru panującego w ’ô’nych 
kratach Ameryki t acińskiei śmierć 
ponieśli m. In.: jeden arcybiskui ■ 15 
księży diecezjalnych. 12 zakonników 4 
siostry zakonne iedeo kleryk i ledna 
misjonarka świecka 89 Katolickie ko­
legium w Bangkoku przekształcone zo­
stanie w uniwersytet Bed’ie to nierw­
szy katolicki uniwersytet w Tajlandii

Staraniem organizacji Kościół w 
Potrzebie” ukazało się ostatnio peł-e 
wydanie Pisma św w jeżyku rosyj­
skim * W Stanach Zjednoczonych 
przebywa delegacja tybetańskich mni­
chów buddyjskich. Wizvta ma na ce­
lu nawiązanie wspólnracy miedzy 
różnymi religiami w obronie pokoju 
na świecie. Mnisi buddyiscy odwiedza­
ją m In. szereg klasztorów katolic­
kich. W drodze powrotnej do Indii dc 
legacja saft zyma się w Rzvfrne * 
Wspólnota ekumeniczna w Tai :é wez­
wała młodzież całego świata do wzię­
cia udziału w najbliższym «potkaniu 
młodych. Sootkąnie odbędzie się 
dniach od 20 "grudnia 1983 roku do 5 
stycznia ’984 r. w Paryżu pod hasłem:
O z’ednorzenie chrześcijan i pov6j na 

świecie” Przeciętnie 41 proc chrześ­
cijan w Stanach Zjednoczonych uczę­
szcza w niedzielę do kościoła. Najwyż­
szą frekwencje na niedzielnych nabo­
żeństwach notuje się w Kościele k: 
tolickim — 53 proc najniższą -v Koś­
ciele anglikańskim — 27 proc. R We- 
dnug przeprowadzonych ostatnio badań 
najszybciej starzeje się obecnie sno- 
leczność żydowska O 52 nroe ludnoś­
ci Kamerunu stanowi młodzież w wie­
ku noniżej 15 lat. Aktualnie kraj ten, 
zajmujący powierzchnie 475 tys. km 
kw zamieszkuje 8.6 min ludzi © We 
Włoszech żyje ok, 150 tys muz lima­
nów t)



a
CZYTANIE 1 Z KSIĘGI MĄDROŚCI

Któż z ludzi rozezna zamysł Boty 
albo któż pojtnie wolę Pana? Nieśmia­
łe są myśli śmiertelników 1 pizewidy- 
wania nasze zawodne, bo śmiertelne 
ciało przygniata duszę i ziemski przy­
bytek obciąża lotny umysł.

Mozolnie odkrywamy .zeczy tej zie­
mi, z trudem znajdujemy, cu mamy 
pod ręką, a któż wyśledzi to, co jest 
na niebie? Któż poznał twój zamysł, 
gdybyś nie dał Medrośei, nie zesłał z 
wysoka Świętego Ducna swego?

I tak ścieżki mieszkańców ziemi sta­
ły sie prosie, i ludzie poznali, co Tobie 
przyjemne, i wybawiła ich Mądrość.

{Mdr 9, 13—183)
PSALM RESPONSORYJNY
Reiren: Panie Ty zawsze byłeś nam 
ucieczką.
Obracasz w nroch człowieka
i mówisz: . Wracajcie, synowie ludzcy” 
Bo tysiąc lat w Twoich oczach 
jest jak wczorajszy dzień, który minął, 
albo straż nocna
Reiren
Porywasz ich, stają się niby

sen poranny 

jak trawa, która rośnie: 
rankiem zielona i kwitnąca, 
wieczorem więdnie i usycha.
Refren.
Naucz nas liczyC dni nasze, 
byśmy zdobyli mądrość serca 
Powróć, o Panie, jak długo będziesz 

zwlekał?
Bądź litościwy dla sług Twoich!
Refren.
Nasyć nas o świcie swoją łaską.
abyśmy przez wszystkie dni nasze 

mogli się radować i cieszyć
Dobroć Pana Boga naszego będzie ’ 

nad nami 
i wspieraj pracę rąk naszych, 
dzieło rąk naszych wspieraj.
lief ren.
(Ps 90 (89), 3—4 3—6 12—13 14 i 17
(R.: po»- 1)

CZYTANIE U
Z LISTU SW. PAWŁA APOSTOŁA 
DO FILEMONA
Najdroższy:

Jano tary Paweł, a teraz Jeszcze 
więzień Cn rysiu ja Jezusa, proszę cię 

ca moim dzitck>em, są tym, którego 
zrodziłem w kajdanach, za Onezymem 
lego ci odsyłam; ty zaś jego, to jest 
serce moje przyjmij do domu. Zamie­
rzałem go trzymać przy sobie, aby za­
miast ciebie oddawał tm usługi w kaj­
danach nuszonych dla Ewangelii. Jed­
nakże postat owiłem nie uczynić nicze­
go bez twojej zgody, aby dohry twój 
czyn był nie jakby z musu, ale z dobrej 
woli. Może bow em po to oddalił się od 
ciebie na krótki czas, abyś go odebrał 
na zawsze, już nic jako niewolnika, 
lecz więcej niż niewolnika, jako brata 
umiłowanego. Takim jest on zwis szcza 
dla mnie, ileż bardziej dla ciebie za­
równo w doczesności, jau w Panu. Jeśli 
więc się poczuwasz do łączności ze 
mną, przyjmij ga jak mmc.

Firn 9b—10, 12—17)

Śpiew przld ewangelią
Aklamacja: Alleluja alleluja, alleluja. 
Okaż Twemu słudze światło swego 

oblicza 
i naucz mnie Twoich ujtaw.
Aklamacja: Alleluja, alleluja, al.eluja.

(Ps 119 (118). 135)

EWANGEL’A
WEDŁUG ŚWIĘTEGO ŁUKASZA

Wielkie tiumy szły z Jez isem. Di 
zwrócił się I rzeki do nieh: „Jeśli 
przychodzi do Mnie, a nie ma w n‘e" 
nąwiści swego o>ca i matki, bmf 
i dzieci, braci i sióstr, nadto i 1 ie-‘e 
samego, nie możę być mním uczniei™

Kto nie i>osi swego krzyża, a idzie 24 
Mną, ten nie może być moim ucznien-

Bo któż z was, chcąc zbudować w* c" 
żę, nie usiądzie wp.erw. a nie obi.cz» 
wydatków, czy ma na wykończenie» 
Inaczej, gdyby założył fundament, • 
nie zdołałby wykończyć, wszysc’ Pa" 
ttząc na to zaczęliby drwić z niego- 
„Ten człowiek zaczął budować, a n* 
zdołał wykończyć".

A’bo który król, mając wyruszyć, 
aby stoczyć bitwę z drugim królem. n,e 
usiądzie wpierw i nie rozważy, czy w 
dziesięć tysięcy ludzi może stawić czo­
ło temu, który z dwudziestu tysiąca1” 
nad iąga przeciw niemu? Jeśli nie 
prawia poselstwo, gdy tamten jośt 
szc z- daleko, i prosi o warunki po^o.i“-

Tak więc nikt i was. kto nie wyrze 
ka się wszystkiego, co posiada, nie łn‘\ 
że być moim uczniem”. (Łk 14 ?!>—3«

XXIII NIEDZIELA ZWYKŁA
Słuchając natchnionych słów o Bo­

żej mądrości, która przewyższa wszel­
ką ludzką wiedzę, zastanówmy się nad 
naszym życiem. Rto pragnie wiernie 
naśladować Chrystusa, winien być go­
towy na wielkie wyrzeczenia. Dzisiej­
sza niedziela jest pierwszą niedzielą 
roz[ oczvnającego się roku szkolnego.

Na początku września obchodzimy 
święto narodzenia Najświętszej Maryi 
Panny. W wielu sanktuariach maryj­
nych przypadają uroczystości oa pu sto­
we. 8 września czcimy narouzenie Ma­
ryi już w VIII .wieku na Wschodzie, 
a w Polsce od XIV wieku. Dziś kult 
maryjny wyraża się licznymi piel­
grzymkami, obchodem świąt maryj­
nych, chętnie śpiewanymi pieśniami 
ku czci Matki Bożej i licznymi nabo­
żeństwami. Modlitwa różańcowa prze­
żywa wielki rozkwit. Sły«zy się, że 
młodzież zaczyna śpiewać tradycyjne 
godzinki o Niepokalanym Poczęciu 
NMP. Wielcy święci i bohaterowie za­
wierzają Maryi całe swoje życie Mi­
mo to odnosi się czasem wrażenie, że 
polski kult maryjny jest mało pogłębić 
ry. Cechuje go pewna statyczność i 
bierność. Poprzestaje na zewnętrznych 

przejawach, które z konieczności są 
powierzchowne.

Rozważając scenę zwiastowania i 
nawiedzenia z ewangelii św. Łukasza 
(1, 26—56) widzimy wyraźnie, że Ma­
ryja po zwiastowaniu wybrała „tę i 
poszta z pośp-ethem w góry do pewne­
go miasta w pokoleniu Judy (Łk 1, 3«), 
do domu swej krewnej Elżbiety i jej 
męża Zachariasza 1 tam przynosi bło­
gosławieństwo Boże, a potem wyśpie­
wuje swą radość w Magnificat. Nie za­
trzymuje d.a siebie swej niezwykłej 
wieści o pocięciu Mesjasza, ale idzie 
do di igich i dzieli się tą wiadomością. 
•Idtąd niKt nie powinien zatrzymywać 
dla siebie dobrej nowiny o Jezusie 
Chrystusie, ale zawsze dzielić się nią 
z bliźnimi. To jest, wyraźny rys ducho­
wości maryjnej. To jest pizyklad dla 
wszystkich, którzy Maryję czczą. Du­
chowość maryjna ma więc wyraźny 
rys apostolski i misyjny Nie wystar­
czy modlić się i czcić Maryję podnio­
słymi pieśniami i hymnami Trzeba 
zatroszczyć się o losy Słowa Bożego w 
swojej rodzinie i w najbliższym oto­
czeniu.

To nie jest obojętne, czy inni ludzie 

wokoł mnie żyją Chrystusem czy lei 
nie. Największe wydarzenie zbawcze 
człowieka, czyli orędzie Odkupienia, 
vini.o docierać do każdego człowieka. 

Innymi słowy — cały Kościół jest mi­
syjny. Nie tylko kapłani i katecheci 
głoszą Chrystusa, ale rodzice wobec 
swoich dzieci, chrześcijanin wobec 
chrześcijanina. Z początkiem nowego 
roku katechetycznego rodzice niech 
sobie uświadomią obowiązek wycho­
wania religijnego dzieci. Wielu speł- 
nia go z niemałym pośw ięceniem. Są 
jednak inni, którzy dopuszczają się w 
tym zakresie poważnych zaniedbań. 
Chodzi głównie o katechizację dzieci 
i młodzieży W wypadku kiedy rodzice 
lekceważą ten obowiązek wyrządzają 
swoim dzieciom krzywdę i nie spełnia­
ją przyrzeczeń złożonych na chrzcie 
św. Prosząc o chrzest dla swoich dzie­
ci, przyjęli na siebie świadomie i do­
browolnie obowiązek wychowania Ich 
w wierze. Rodzina stanowi najważ­
niejsze środowisko wychowawcze, ale 
zaraz potem trzeba wyliczyć paraiię 
jako wspólnotę przekazującą życie 
Boże 1 wprowadzającą w Tajemnicę 
Chrystusa

DUCH REWOLUCJONISTA 
CZYLI O RADYKALIZMIE

Mimo ubóstwa, które cenię, gdyż 
jedną z rad ewangelicznych, dzi­

siaj tak niezwykle aktualnych, wiele 
zcc-y .nem jedna k na własność. 

Wprawdzie nie są to bogactwa mate­
rialne I rzeczami tymi dzielę się przy 
Każdej okazji jak kawałkiem chleba, 
to jednak są to rzeczy wyłącznie mo­
je. I bardzo dla mnie diog.e. Należą 
do nich m. In. moje pogląay Mam Je 
swoje własne, bardzo je cenię, ale 
zawsze jestem skory dzielić się nimi 
z innymi ludźmi Są to poglądy níte- 
maty różne, na sprawy rozmaite. Nie­
które z tych poglądów są zupełnie nie­
zależne, inne trochę, bo przecież — 
jak pisał poeta metafizyczny, John 
Donne — nikt nie jest samotną wyspą.

Jednym z moich pogląuów na spra­
wy teologiczne jest przekonanie, że 
cała twórczość kulturowa człowb-ka, 
zwłaszcza z dziedziny kultury ducho­
wej, jest niczym innym jak tylko in­
terpretacją, komentarzem, ilustracją i*  
rozwinięciem, jakimś wielkim egzy­
stencjalnym kontekstem, Bożego Ob­
jawienia. Bo np. „Boska Komedia” 
Dantego — czyz nie jest komentarzem 
do biblijnej eschatologii? A ołtarz Wi­
ta Stwosza — czyz nie jesi Ilustracją 
do Evangelii? Albo muzyKa Obviera 
Messiaeiia — czyz nie jest foniczną in­

terpretacją tego, co zawierają k lęgi 
Pisma Świętego?

I podprowadzając pod temat naszych 
leflekjji: czyż cala wielka literatura 
ludzkości nie jest olbrzymim, wielo­
warstwowym komentarzem dc Biblii?! 
Tek właśnie patrzę na całą twórczość 
Słowackiego. Bo jeżeli czytam w Ge- 
nezis z Ducha”, że wszystko przez Du­
cia t dla Ducha stworzone jest, a w 
Innym utworze Poeta nazywa lego 
Ducha Wiecznym Rewolucjonistą, to 
czyż nie jest to wspaniały komentarz 
do nauki Pisma św. o Duchu Świętym 
jako niespokojnym 1 wolnym Wichrze, 
który porywa 1 pociąga, wzywa di > ra­
dykalizmu i duchowej rewolucji, do 
nowego narodzenia i nowego życia 
(por J 3, 1—13)°l

Rzeczywiście: Dach Święty, len 
Wiecÿiy Rewolucjonista, nie lubi roz­
dwojenia i letniości, wyiachowan.a i 
nijakosci, połowiczności i niezdecydo­
wania. To właśnie »On podyktował Au­
torowi Apokalipsy słowa, wzywające 
do radykalizmu: Obyś był zimny albo 
gorącj! A tak, skoro jestei letni chcę 
cię wyrzucić z mych ust (Ap 3. 15 16)’. 
Dlatego cała Ewangelia jest radykal­
na. a jej duch jest duchem radykaliz­
mu..

Właśnie tego radykalizmu •’omaga 
się dzisiaj Chrystus mówiąc: Jeśli kto 
przychodzi do Mnie, a nie ma w nie­
nawiści swego ojca i matki, tony i 
dzieci, braci i sióstr, nadto i siebie ia- 
mego, nie moi e być moim uczniem. 
Kto nie ns> swego krzyża, a idzie za 
'/Iną, ten nie może być moim uczniem. 
I nieci i df lej stawia sprawę jeszcze 
radykalniej: Tak więc nikt z was, kto 
nie wyrzeka się wszystkiego, co posia­
da, ł?’e n.o. e być matm uczniem (Łk 
łs 26--27, 33).

Taki był duch pierwotnego chrze­
ścijaństwa — duch raJykalizmul Jeże­
li weźmie się pod uwagę naukę gło­
szoną przez Chrystusa i poglądy w 
niej zawarte, jez li odczyta się tę nau­
kę tak na świeżo, bez rutyny, i weż- 
m.e się jeszcze pod uwagę cały kon­
tekst środowiskowy wystąpień Jezusa 
to przecież trzeba ślepego, by nie doj­
rzał tego rewolucyjnego radykalizmu, 
który Chrystus reprezentował, który 
głosił i którego się domagał. JakkóN 
wiek z jednej strony Chrystus podkre­
ślał że ani jednej kreski nie można 
zmienić w Zakonie i wszystko trzeba 
wypełnić, to jednak z drugiej strony 
wszystko postawił do góry nogami i na 
ostrzu noża. Już samo Jego wy stąpip- 

W parafii znajdują się najczęściej 
chrzestni, którzy zobowiązali się ü0' 
magać rodz.com w religijnym wyc* 10' 
wa.iiu dzieci. Ich fupkcja ogran|C'23 
się najczęściej d trzymania d’.ie'ca 
przy chrzcie, a to przecież zunełnie n!e 
o to chodzi. Przypominam sobie 
chrzestnego, który z wielkim ooświC' 
ceniem przyprowadzał chrześniaka ”a 
katechizację przed I Komunią św- b0 
jego rodzice byli religijnie ouojętp" 
Spełniał w ten sposób swoje zoboWió*  
zanie wobec Boga i tego dziecka.

Rodzice przez zawarcie sakrament” 
mał 'eństwa nawiązali kontak» z 
giem i budują wspólnotę rodzinną ** 
oparciu o ideały chrześcijańskie. 
może tam zabraknąć elementu konsty*  
tutywnego tej wspólnoty, którym M 
Słowo Boże głoszone w ramach wspoj*  
noty parafialnej. S’owo to cieszy ?,<* 
pewnym obiektywizmem i umozliw1^ 
od razu jego realizację w sensie SP?' 
łecznym. W ten sposób urzeczywis””1. 
-.ę Kościół jako wspólnota mik ■ j 
Świat bardzo pouzebuj« tego 
dectwa Kościoła.

D

w

nie jako Syns Bożego- współistotnef 
z Oiccm, z Jan we, było dostatecz”1® 
skrajną fewolucją 1 radykalnym P- " 
wrntem w umysłach i wyobraź”* 
Izraelitów. A cóż d ipleio Jego na””" 
Jego żądania, Jego rady i blpg<js‘æ 
wieństwa, Jego przykazania 1 v ' V | 
niai Jego- samego i Jego ucznió'’7 
Apostołów, zwłaszcza św Pawła, i 
wielkiego radykalisty, który np dz,sl . 
każę Fiiemo owi kochać i «zanuw'a 
niewolmkg, Onezyma, jak brata i 
na: Proszę cię za moim dzieckiem 
za tym, którego zrodziłem 
nacA, za Onezymem... Abys go — 
na zawsze, juz nie wko mewo ' 
leci więcej niż n.zwolntka. jako br 
umiłowanego... (Flm 10, 15—16).

Jeżeli potom ten ewangeliczny ( 
kalizm rozmył się i rozwodnił, IeZ.ie 
pierwotna rewolucyjność ząmienił” 
w. letniość i przeciętność, to je st to • 
zasługa' przyszłych pokoleń chrze® 
jan. A także i twoja

Jak wiec wrócić do pierwotnego 
rykalizmu? Jak znowu odbierać tę ' 
wolucyjnosć Ewangelii, w której < * 
działa Duch Święty — Wieczny i,e 
lucjomsta? Jak’

Ks. Koman fc. KOGOWb**
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PROGRAM UROCZYSTOŚCIPRYMAS POLSKI ZAPRASZA
DO WZIĘCIA UDZIAŁU W PIELGRZYMCE

NA JASNĄ G0RĘ W DNIU 4. IX 1983
Z OKAZJI TRZŁCHSETLETNIEGO JUBILEUSZU
ZWYCIĘSTWA POD WIEDNIEM I ZŁOŻENIA DZIĘKCZYNIENIA
BOGU ZA ZEBRANE PLONY

W Jubileuszowym Roku wdzięcz« 
Rości za obecność Matki Bożej w 
cudownym jasnogórskim obrazie, 
święcimy także pamięć wielkiego 
zwycięstwa, jakie odniósł Król 
Jan ÏII Sobieski pod Wiedniem.

Wiktoria wiedeńska ma wlel- 
tie znaczenie w skali europej­
skiej. Dzięki polskiemu i austriac­
kiemu orężowi zahamowano za­
borcze zapędy tureckie.

Zostało uratowane chrześcijań­
stwo wraz z bogatą, wiekową 
kulturą.

O trzechsetletniej rocznicy Od­
sieczy Wiednia, tak mówił Ojciec 
Swięiy na stadionie praskim w 

Warszawie*.  „Jest to locznlca, któ­
ra łączy nas wszystkich Polaków^ 
a także naszych sąsiadów z po­
łudnia oraz zachodu — bliższych' 
i dalszych.”

W imię umocnienia tej jednoś­
ci i świętowania rocznicy Wikto­
rii wiedeńskiej, a także w po> 
dzięce ki ostatnią obecność Ojca 
Świętego wśród nas, który po­
krzepił Naród mocemi i nadzieją 
na odrodzenie w Duchu Świętym, 
zapraszam wszystkich w dniu 4 
IX. br. na Dziękczynną Pielgrzym­
kę do Sanktuarium naszej Matki 
1 Królowej na Jasną Górę.

W szczególny sposób zapraszam 

polskich rolników, którzy obrali 
sobie pierwszą niedzielę września! 
każdego roku, jako dzień modli-; 
twy na Jasnej Górze, aby po» 
dziękować za chleb nowszednĘ 
sprzątnięty z pól.

Niech złożone wieńce dożynko­
we i narę :za kwiatów w becnym 
pamiętnym roku jubileuszowym 
będą potwierdzeniem naszych' 
dziękczynnych modlitw i wyra­
zem spokojnego pełnego zaufania 
Dogu, spojrzenia w przyszłość.
Warszawa, dnia rf sierpnia 1983 Ł

Tozel Kardynał GLEMP 
- PRYMAS PulSKI

zw iązanych z 300 .oczn cą zwycięstwu 
pod Wiedniem . Ogólnopols! t Piel­
grzymką Rolników na Jasną Górą 

w dniu 4 września 1983 r,
3 września
Godz.

20.00 — Powitanie Pielgi zjrmóx 
przez Ojca Generała

20.20 —- Msza św. a kazaniem R„.łą­
cza Biskupa Jana G irdjr 
Apel Jasnogórski

I września 
Uodz.

6.00 — Pry maria
7.00 — Msza ‘ w. w Bazylice a kaza­

niem Księdza Blssupa
8.40 — Pielgrzymi gromadzą- alą 

przed szczytem J. Góry
• 00 — Program wprowadzający < 

uroczystości centralne 
Tematy wiodące.

•— Duszpasterskie współ noty 
rolnicze

— Sobieski rzecznikiem sprawy 
chłopskiej

— Zwy lęstwo pod Wlednl-m 
rutuje chrześcijaństwo 1 kul­
turę europejską

•— Recytacje utworów lizerae- 
k'ch i /ystąpienia zespołów 
ludowych

11.00 — Uroczysta Msza św. a udzia­
łem Epb^opat-i Polski. Oko­
licznościową homilię wygło­
si J. Jmtnencja Ksiądz Kar­
dynał I .y» 'as. Po mszy tw. 
i isiąża Biskupi przyjmą na 
wałach wieńcs dożynkowe 
I naręcza kwiatów.

SPOTKANIE MATKI TERESY Z KALKUTY 
Z MŁODZIEŻĄ
Joanna skórnicka-nalepina

W pi »gramie wizyty w Polsce Matki 
Teresy z Kalkuty znalazło się spotka­
cie z młodzieżą, reprezentującą kilka 
środowisk. Obok licznej grupy „Mai- 
*ri” z Lublina w spotkaniu uczestni­

czyli przedstawiciele ruchu „Gaudium 
»itae". warszawskiego Klubu Inteli­
gencji Katolickiej, duchowieństwa 
* innych środowisk duszpasterskich 
oraz prasy. Spotkanie odbyło ®>ę w do- 

zakonnym Sióstr Matki Boskiej 
Miłosierdzia, w niewielkiej kaplicy, 
która z trudem mogła pomieścić ze- 

'hraných.
Po ,no witani u Matki Teresy przez 

przedstawiciela ruchu .Maitri” odczy­
tany został fragment Ewangelii wg św. 
Mateusza (Mt 25, 31—44). Jest on de- 
^>xą Zgromadzenia Sióstr Misjonarek 
Miłości Bliźniego, założonego i kiero 
danego przez Matkę T< resę, a także 
Polskiego ruchu „Maitri”. realizujące­
go w naszych warunkar h misję pomo- 
CY najuboższym, opuszczonym, nie­
chcianym, nieuleczalnie chorym.

Kalendarz 
liturgiczny
LIX..J83 r. —
XXlII NIEDZIELA ZWYKŁA
Cęyf.t Mdr 9. 13—18b; Ps 90; Firn 
>h- 10 12—17; t k 14. 25-Ą3 
®-tX _ poniedziałek —

■eń powszedni
£zyt.: Kol 1. 24—2, 3; Ps 62; Lk 6. 
«—11.
G-IX — wtorek — dzień powszedni
Çzyt. Kol 2, 6—ts; Pa 14»; Łk 6, 
12~lfl
ł-IX — roda —

'! uoran. Melchior Grodzieckiego 
9"yt.: Kol 3, 1-11; Ps 145; Łk 6.

— czwartek — 
święto NARODZENIA NMP 
C-yt : Mi 5. I—4a albo Rz 8, ’8^30; 
f s ag; ßtt I. 1—16. 18-23 alb > Mt l, 
18~ 23.
8‘tX — p.ą*ek  — dzień powszedni
tpyt 1 Tm l. 1—2. 12- 14, Ps 16; 

«. 39 42.
,G IX — sobota — dzień powszedni 
C?yt.: i Tm 1. 15- 17; Ps 113. Łk 6, 
,3--49.
1L1X _ KXIV NIEDZIELA ZWYRIł 
SM.: Wj 32. 7—11. 13—14; Ps 51; 
i 1, '2—17; Łk 15, 1-32 lub Lk 15, 
*—10.

Byłem głody, a daliście Mi je£ć; 
butem spragniony, a daliście Mi pić; 
byłem przybyszem, a przyjęliście

Mnie; 
byłem nagi, a przy od daliście Mnie; 
byłem chory, a odwiedziliście Mnie, 
byłem w więzieniu, a przyszliście 

do Mnie...

T. idno byłoby znaleźć słowa mówią­
ce więcej i prościej o pracy Matk’ Te­
resy.

Następnie zebrani odmówili ood 
przewodnictwem Matki Teresy dzie­
siątek różańca — po chorwacki. 1 pol­
sku. Wreszcie zaorała głos Matka Te­
resa Z wieiKą prostotą opowiadała 
o pracy swego Zgromadzenia: „Niezna­
joma osoba na ulicy jest moją siostrą. 
Trędowaty, opuszczony, skrzywdzony
— tym bardziej jest moim bratem”.

Jak wygląda dziś działalność Zgro­
madzenia Sióstr i Braci Misjonarzy 
Mdoścl Bliźniego’ Zgromadzenie cieszy 
się licznymi nowymi powołaniami, co 
roku napły va do niego w'elu nowicju­
szy i aciwicjuszek reprezentujących 35 
narodowości. Czego pragną? Mówią, 
że chcą życia w modlitwie i ubóstwie. 
Wstępując do Zgromadzenia, oliok 
trzech tradycyjnych ślubów zakonnych, 
składają czwarty ślub: przyrzeczenie 
pracy dla najubi iszych spos ód ubo­
gich. Zgromadzenie ma 'charakter 
prawdziwie franciszkański — nie ma 
regularnych subsydiów kościelnych, 
czy państwowych, które wspierałyby 
jf°o działalność; siostry i brącia tyją 
z tego, co otrzy nują od ludzi uobrej 
voli i i tego organizują p.imoc chorym 

I ubogim. „Jesteśmy Jak kwiaty — po­
wiedziała Matka Teresa. — Mamy ty! 
ko to, co otrzymamy”. Dzieło Matki 
Teresy, początkowo nieśmiało kiełku- 
ice w sa.nym sercu Kalkuty, ma już 

teraz bardzo wielu zwolenników 
1 .rzyjaciół na całym święcie.

Bardzo często owe gesty pomocy 
Zgromadzeniu są jak prawd z1 wy ewan­
geliczny wdo vi grosz. „Nie c to modzi
— ciągnęła Matka Teresa — tle damy, 
ale o to, ile miłości włożymy w każdy 
czyn". Przytaczała prawdziwie wzru 
szające przykłady miłości. Jaka rodzi 
się w ludziach w od;x>wiedzl na miłość 
sióstr. Oto czteroletni chłopczyk : bo­
gatego domu przynosi Matce słoiczek 
cukru, bo usłyszawszy, że aiostry mają 
kłopoty z cukre.a dla ubogich nie j idl 
cukl u przez tydzień i przyniósł tę ofia­
rę płynącą z kochającego se a '..Nau­
czył nas, jak trzeba kochać” — mów' 
Matka Teresa. Oto para narzeczonych 
przynosi pieniądze, za które mieli wy­
prawić swe wesele. Powiedzieli, że nie 
można być SLzęśliwymi we dwoje, 
przemykając oczy pa cOrom nieszczęść 
wokół, trzeba 'unieć się dziel'ć X po­

trzebującymi. V tym miejsca Matka 
uśmiecha się do rn*ody<  b zebranych na 
sali: „To bardzo pięknie, źe młode »ię 
kochają — mówi — ale bardzo po­
trzeba czystości serca. To najpiękniej­
szy dat, jaki możec.e sobie ofiarować 
w małżeństwie Okażcie miłość Matce 
Najświętszej przez czystość i poi orę”.

Wizyta Mafki Teresy w Pol ce zwią­
zana była z projektem otwarcia u nas 
uomu zakonnego Sióstr Misjonarek 
Miłości. Dom ten będzie miał za zada­
nie opfeRę nad nieuleczalnie chorymi, 
nad dziećmi spfecjalnej troski. Jak 
wiadomo — potrzeby w tym zakresie 
są ogromne. Prawdopodobnie pierwsze 
siostry z Kalkuty przybędą do Polski 
już w pierwszych miesiącach przysię­
go roku. Oczywiście, dom liczyć będzie 
na polskie powołania. •

W następnej części spotkarva młodzi 
zadawali Matce Teresie pytania. Spró­
bujmy zrekonstruować w przybliżeniu 
kilka z nich:

— Czego potrzeba, aby zostać przy­
jętym do Zgromadzenia’

Matka Teresa Potrzeba zd-owia 
umysłu I ciała, wiele zdrowego rozsąd­
ku, konieczne jest również radosn 
usposobienie

— Czy trzeba jechać do Kalkuty, aby 
wstąpić do Zgromadzenia?

M. T.: Tu lest Kalkuta? Gdy zacz- 
nieele służyć ludzinm, znajdzie się >ch 
w Polsce coraz więcej,.. Jest tyle bie­
dy, której nie -ostrzegamy.

— Co się dzieje z chorymi, którym 
uda je się wyzdrowieć w Domu Umie­
rających prowadzonym ptzez Siostry? 
Powstać bowiem może takie negatyw­
ne wrażenie, że Siostry nie interesują 
się Już więcej tymi uratowanymi...

M. T.: Staramy się, w miarę naszych 
możliwości, tworzyć dla nich domy 
pracy. Niestety, jest to kropla w mo­
rzu potrzeb. Zatrudnienie wszystkich 
przekracza możliwości naszego zgro­
madzenia. Myślę, że j rt to wspaniałe 
pole dla działalności innych zakonow 
Poza Itym — ci, którzy wyzdrowieli, 
wolą odejść. Przeważnie wracają n 
wie», rozczarowani miastem, które 
miało przynieść im poprawę warun­
ków życia.

— Jak wygląda w Indiach sprawa 
opiekł nad nienarodzonymi i dziećmi 
niechcipnymi?

M T.: Ńa szczęście jest baraze wie­
li adopcji — i to nie tylko w Indiach. 
Wiele rodzin w Europie czy Stenach 
Zjednoczonych adoptuje «ndyjskle dzie­
ci. Oprói ktcgo jest dom dla s. mo.nych 
matek, ofiarowany przez Ojca Święte 
50.

- Jaka JeM, zdaniem Matici, rola 
najubnżs j li w Kościele?

M T * Wsranloła rola, bo dzielą' los 
Chrystusa. Cierpią tak pięknie. Nigdy 

nie słyszałam, żeby narzekali czy krzy­
czeli. Kiedyś zabrałam c-'owieka, któ­
ry umierał w rynsztoku. Gdy przenlo- 

tam go do dom*i,  umyłam i podałam 
środk*  przeciwbólowe, zaczęła się ago­
nia . Uśmiechnął się z wdzięcznością 
I powiedział: „Żyłem jak zwierzę — 
umieram jak anioł”. To jest wielkość 
biednych ludzi, łeb cierpienie trwa 
w Kościele.

Niestety, poiieważ Metka Teresa 
m.ala już następnego dma rano oduś ■ 
cić PoGkę, trzeba było zakończyć spot­
kanie. Zebrani odmówili modlitwę św. 
Franciszka Asyżu „Panie, uczyń 
mnie lar^ędziem Twego pokoju” i od- 
śpiewili „Serce wielkie nam daj".

• • •

MATKA TERESA urodziła się 
w 1910 r. w rodzime albańskiej. Na­
zywała się Ines Gonxha 3ojaxłru. Gdy 
zapragnęła wstąpić d\ zakonu, uważa­
jąc pracę misjonark. za najbardziej 
zgodną ze u wo im powołaniem, duetowy 
Jej kiero vnik — jezuita — poradził, 
hy wstąpiła do domu zakonnego w Ir­
landii w Raśhfai nham kołu Dubli ta, 
którego wychowanki po ydbyciu nowi­
cjat a pracowały w Ind.ach Spędziła 
w Irlandii n.ecały rok po czyn Zgro­
madzenie Sió=tr Matki Boskiej Lore­
tańskiej wysłało ją do Indii. W 1937 r. 
złożyła śluby wieczyste. W tym czasie 
kształciła się w kierunku pedagogicz­
nym, po czym została nauczycielką 
w St. Mary’s High School w Kalkucie. 
Coraz silniej dojrzewało w niej prag­
nienie ratowania najuboższych: trędo­
watych, k‘6rych n?jbli4sze rodziny wy­
rzucały z domów. bv‘idomn"ch ' 
umierających na dw rcadh kolejowych 
i w rynsztokach, głodnych dzieci, któ­
re koczowały na ulicach. Przełożeni 
początkowo dość sceptycznie odnosili 
się do jej planów — udawało pię — 
nlemożh vych do zrealizowania L*ct  
Siostra Teresa nie ustawała W- esz< ie 
matka przełożona 1 biskup wyrazili 
zgodę na opuszczenie przez nią Zgro 
madzenia Sióstr Loretanek orzy zacho­
waniu wszystkich zakonnych ślubów 
12 kwietnia 1948 nadeszło zezwolenie 
Watykanu. Natycł.miasi Siostra Teresa 
zapisała się na kurs sanitarny .medical 
Missionary Sisters w Patnie 21 grud­
nia, po zakończeniu kursu, wróciła du 
Kalkuty. Od razu teeo dnia zebrała 
kilkoro dzieci, tworząc Ma nich szkołę. 
Ryła to prawdziwa „szkoła życia” — 
praca zaczęła się od nauczenia dzieci 
podstawowveh czyn noś« i związanych 
z higieną osobistą. Liczba uczniów ro­
sła błyskawicznie. •

Któryś z dziennikarzy prosił Matkę 
Teresę, any opisała pierwsze duł »wej
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SPOTKANIE MATKI TERESYKRÓL JAN ÍI1
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nej pory, zakonnicy na prośbę króla 
zrezygnowali z uroczystego powitania, 
które odbyło się dopiero nazajutrz i 
było połączone z imieninami kroi« wi­
eża, przypadający mi na dzień -w Ja­
kuba Apostoła. Wcześnie rano, para 
królewska brała udział w nabożeń­
stwie, w kapHcy Cudownego Obra; u, 
a kiedy powracali ao apartamentów, 
zostali zatrzymani przez prowincjała 
i cały konwent paulinów. W uioc,.y- 
st< j m rwie prowincjał przedstaw.! na­
dzieje i oczekiwania ząkoMU oraz ca­
łego chrześcijaństwa w zbliżającej sie 
walce z Turkami. Następnie jeden z 
paulinów. o. A Nieszporkowicz. poda­
rował parze królewskiej wk.sne .Izie- 
ło. opisujące historię obrazu Matki 
Boskiej pt. „Odrobiny ze Stołu Kró- 
lewakieg Dzieło to posiadało drako • 
w.mą U' dykację dla królowej Marii 
Kazimiery Artyleria klasztorna odda­
la szereg salw na cześć dostojnych go­
ści. Później odbył się wspólny obiad w 
relekr cu. w czasie przyjęcia, które 
upljuęlo w radosnym nastroju, wzno­
szono mnsty na cześć króla i za po­
myśli sc wyprawy wojennej. Pozo-.a- 
1<I e < unia zajęło Sobieskiemu za­
łatwi.mie korespondencji dyplumaty- 
cznej.

Rankiem 26 Jipea kroi Jan III przy­
stąpił do sp iwicdzi sw i nrzyjął Ko­
munię <'•>. Modlil się bardzo dłu­
go pi/ul Cudownym Obrązem oraz 
złożył ce.mc wotum i otrzymał od pro­
wincjała p. »święconą wodę oraz bło­
gosławieni, wo, na pomyślność w zbli­
żającej wyprawie w obronie Euro­
py pr<ed Turkami. Królowa Maria Ka- 
zini'cra ofiarowała klasztorowi 12 *y-  
sięcy tiurojiów, i. przeznaczeniem na 
•itrzymanie 8 ubogich i na koszta bu­
dowy przytułku. Klasztor jasnogórski 
ze sw». j trony zobowiązał się do od ■ 
prav/i ima po wieczne czasy,- w każdą 
środę ms; y św w intencji par j kró 
lewsk'ej. Nazajutrz kiól i królowa 
dwoma synami wyjechał do Krakowa, 
aby tam w ciągu kilku tygodni nad­
zorować przy gotowania do wyprawy 
wiedt nskiej.

W końcu sierpnia Sobieski wyruszył 
ï wojskiem koronnym na Slask i pr^ez 
Morawy udał się p.»d Wiedeń, gdzie 
12 września 1683 roku odniosł wieko­
pomne zv y cięstwo.

Wi donm.ść o wiktorii wiedeńskiej 
dos: ła nu Jasną Gorę 26 września i- 
zi ■ iz odprawiono w klasztorze przed 
Cudownym Obrazem uroczyste nabo­
żeństwo dziękczy nne. K-ól Jun III 
S»ob»eski z wdzięczności za wstawien­
nictwo Bogarodzicy, po powrocie do 
Warszawy, przesłał nu Jasną Górę 
wspaniałe wota pochod,ące ze zdoby­
czy wojennej; podwójny buńrzuk tu­
recki, ozdobny puchar z zastawy wiel- 

.kiego wezyra Kara Mustafy, zegar 
brązowy pozłacany, dwie srebrne ta­
ce, pięć ozdobnych buław tureckich, 
dwie misiurki, ozdobne sajdaki i łuki 
tureckie. Wota królewskie umieszczo­
no w kaplicy Cudownego Obrazu, nie- 
Fłóre pr icniesiui.o później do skarbca, 
gdzie tylko nielics ne z nich przetrwały 
do naszych czasów. Wśród obra ów, 
które przedstawiały najważniejsze 
wydarzi’üa z dziejów Jasnej Góry, 
znajdowało się także mu.owid.o przed­
stawiające ofiarowanie przez Jana III 
i jego trzech synów Jakuba, Aleksan- 
ira i Konstantego si c! »rnej lampy do 

ołtarza Najświętszej Marii Panny oraz 
wręczenia królowi przez zakonników 
poświęconej szabli i stosowny napis 
v'oty* ’ny w języku łacińskim, będący 
parafra- ą fragme itu Ewangelii św. 
Jana: „Był człov iek posiany od Bogi”: 
Xapls ter nformował o wstawiennic­
twie Matki Boskiej Częstochowskiej 
W zwycięskiej bitwie pou Witaniem

Tak to w historii Polski i Europy 
ezłowiek wjątał swoje losy z Bogiem 
l J< go Matką, odnosząc zwycięstwa 
nad wrogiem.

Rb. Wład^ław BOCHNAK

(DOKO.VCZKNIE ZE S'fR. 3) '

samodzielnej działalności. O powiedziała 
jeden tylzo ep zod. .który uznala za. 
najistotniejszy:

Wyszłam z domu u> Potnie, mając 
przy sobie pięć rupii. Gdy tulko zna­
lazłam się w Kalkucie, podszedł do 
mílie ksiąd~, prosząc o ofiarę na prasę 
kościelną. Palant mu ostatnią'rupię — 
cztery poprzednie rozdałam już ubo­
gim Wiee..o em odnalazł mnie znowu. 
Wręczył mi kijcrtę od nie., na jurnego 
panu, który chciał pomóc mojej szkole. 
W kopercie było pięćdziesiąt rupii 
Miałam wra enie, że było to pierwsze 
Hoże błogosławieństwo dla mojej pra- 
‘11 — pewna też byłam, że Opatrzność 

Boża nigdy mnie nie opuści
7 pużdziern kii 1950 r. zostało oficjal­

nie zatwierdzone nowe zgromadzenie. 
Siostry szybko znalazły sob e odpo­
wiednią nazwę. ..Misjonarki Mło.ści 
Bliźniego” Matka Teresa wybrała dli 
nich strój: najprostsze indyjskie sari 
— takie, jakie no ;zą biedne kobiety na 
przedmieściach Kalkuty. „Sar; pozwa­
ła siostrom czuć s,ę b.ednymi wśród 
bied; łych, oyć bl 'ej chorych, opuszczo­
nych, starców Dzieląc ich soosób ży­
cia, le liej ich rozumiemy” Zgromadze­
nie liczy obecnie 2.400 sióstr, które 
nracują na różnych kontynentach glo­
bu. NbtCcjuszek jest obecnie 410 
(w 5 nowicjatach).

Początkowo Matka Te-ea zabierała 
do domu (któ”y ofiarowała s'ostrom 
pewna bogata rodzina) dzieci a parków 
i ulic K ilkuty o ób ijąc ratować umie­
rających na ulicach ludzi za po-^ed- 
njetwam szpitali, za każdym razem 
stw»*e-dz:.la  swą bezsilność; nikt nie 
chciał opiekować się tymi, którzy nie 
mogli ta opiekę zapłacić, tymi, którz.y 
nie rokowali nad? ei na wyzdro-gae-ue. 
„żywymi trupami”. c:ę<to ta wpół <je- 
Jzinymi za ivc'a piet roba et w o. Zdo­
łała jednak wywalczyć u władz miejs­
kich Kalxuty p'-zekazan.e siostrom Do­
mu Pielgrzyma .(Dormashal-jh) który 
przemianowała na N’-mal TTr»day —

SIOSTRA ANDREA

ILOMA PIONTEK
Mieszkańcy Tondo — najbiedniejszej, 

porównywanej niekiedy do ogromnego 
śmietnika, dzielnicy slumsów Manili — 
nazywają siostrę t.idreę „Aniołem dla 
biednych* ’. Andrea to zakonne imię 
Barbary Bouk ze Zgromadzenia Misjo­
narek Miłości, założonego przez Matkę 
Teresę z Kalkuty. I rodziła ■ it- w My- 
słowiea.h, 28 <‘zenvca 1937 roku W 
1956 w • jechała wraz z ma.ka i ro- 
dzenstw.-nz do oiea przebywająeego od 
czasu zawieruchy tvoiennej w REN 
Szkołę średnią ukończyła w prowad/o 
ny-n przez zakonnice pensjonacie tzw 
„Angielskich Panienek” w Bimber-u 
Po zdanej maturze rozpoczęła studia 
(filologia angielska) na Uniwersyteeii 
*ve Ireiburgu, a łudą<- na II roku pod­
jęła rów iioleglc studia nu W' dziale Fi­
lozofii.

Wydarzeniem, które zaważyło na jej 
dalszym życiu, było spotkanie z Matką 
Teresą z Kalkuty. Miała wówczas 22 
lata. Posta-iowiła rozstać się ze swymi 
bliskimi, aby służyć najbiedtiiejs;ym. 
Decyzja la wywołała zdziwienie oto­
czenia. Była bardzo przystojną u !ew- 
czyną, pełną wdzięku. Zawsze się 
uśmiechała, zawsze otoczona była gro­
nem pogodnych i wesołych przyjaciół 
Była poboż-m, choć nic nie wskazyva­
to. ajiy kiedyś mogła całkowicie pos vię- 
cić się służbie Bogu Zuająi- ją, jej sto- 
r im k do żyeia i rzeczywistości, była to 
jednak na pewno głęboko przemyślan:» 
decyzja.

Będąc już w zgromadzeniu, pod»ęła 
studia medyczne w Kalkucie. k'óre 
uwieńczone zostały doktoratem. Pra- 

* 'owała w slumsach Nowego Jorku ) 
Kalkuty Obecnie jest przełożoną re 
gionalną Nisjonarcit Miłości na Daleki 
Wschód i r»odlegajq jej klasztory w Ko­
rei, Jaoonii, Makuu, Filipinach, Panuj- 
Nov ej Gwinei, Australii i Nowej Ze­
landii. Od ponad 2 lat przeby wa w 
Tondo Założyła tam nowicjat, w któ­
rym aktualnie do pracy apostol-lnej 
przygotowuje się 47 now'cjusz.ek

W jednym z listów tak opisuje wa­
runki prney w Tondo:

W czasie, kiedy wokół szaleje tajfun, 
siedzę w jedywyjn suchym pomieszcze­
niu, tzw. parlour, będącym rorntówni- 
eą. Tony wody wiewają się z hukiem 
do każdego zakątka, huragan zrywa 

„Dom Umierających”. „Była tu wielka 
radość” — wi pomma Matka T< resa.

W 1968 r. Papież Paweł VI zaprosił 
Matkę Teresę ao Rzymu — chciał, aby 
.'.ałoź.yla na przedmieściach stolicy 
Włoch d >m takonny, opiekujący eię 
ubogimi. I tak powoli dzieło Matki Te­
resy rozprzestrzeniało się poza terenem 
Indii. Dla trędowatych, bardziej niż in­
ni ubodzy i chorzy podlegających spo­
łecznemu ostracyzmowi, zbudowały 
siostry na przedmieściach K ilkuty 
Shanti Nagar (Miasto Pokoju). Dum 
mieści 4u<) rodzin. Matka Te -esa uwa­
ża nowiom, że jest wielką krzywdą dla 
t-ędowatych odsuwanie ich oa najbliż­
szych zwła izcza że przy obecnym sta­
nie w 'edzy medycznej nie jest to ko­
nieczne (należy raczej zapobiegać zara- 
..e-niti podając odn>ow*ednle  leki, niż 
i.’olo’vać "horych). Jako fundusz posłu­
żyły peniądze uzyskane ze snr-edaży 
białego Ei: coi la — pr ezentu od Pap:e- 
>a Pawła VI, który ofiarował siostrom, 
„aby pomóc ich dziełu miłości pow­
szechnej”. Obecnie jest w Indiach po­
nad trz.ydz.ieści domów Nirmal Hr-day 
udz:elających jxwnocy ukoło 35 tys. 
t-ędowatych. W ïamej Kalkucie nomie 
obejmuje około’ 10 tys. chorych. Bardzo 
często noiioc, jaką ofiarują siostry 
chorym, 1x> po prostu zapewnienie 
śmierci w warunkach godnych czlow’c- 
.;a. po życiu na dn'e upokorzenja 1 nę­
dzy Umiera 70- -80 proi chorych zgro­
madzonych w N rrnal rb-iday. ' Pozostali 
odchodzą, gdy czują się lepiej. Nieste- 
ty, zapewnienie im miejsc prae; 
i m’észkaù przekracza możRwo&l 

fórt
Matka Teresa jest laureatką •• idu 

nag ód państwowych, koś-ielnych 
i rr'ędzy narodowych W ’96z r. olrzy- 
mała nierwszą nagrodę ..Padha Shr1” 
— najwyżsi e indyjskie odznaczenie 
państwowe W tym samym roku kon- 
ferCTja państw a.jatvck’eh przj’z-nala 
jej „Maąasay Prize” W »972 r. wręczo­
no jej *śi grade N. hrą. w 1971 — ..Do­
brego Sama wi mina” w Bostonie. Me 
dio’nn nadał Matce tytuł „Matki Azji” 
i doktorat henoris causa, 6 stycznia 

u's- ysiko, co nie jest mm no zbite gwoź­
dziami Toteż marny w domu mokre 
podłogi, mokre tó,:ka, stuły i ławKi. Ale 
tu nic w puróu naniu z warunkami, w 
jakich żyją indzie w slumsach, znaj- 
d ijt[cp<4i się omal że pod wodą. Lu­
dzie budują sobie inale mostki z ka­
mieni, desek itp., często po kolona 

-muszą brnąć w wodzie, nby wejść do 
i'iroich pomieszczeń, w których neroet 
łóżka stoją w wodzie. Nie są to łó.ko 
w naszym poyęęiu: to po prostu „sto­
ły", na których w pozycji klęczącej go­
tują, szyją, jedzą — jako, że cały 
„dom” jest w wodzie. Budują te moc­
je „domy” z drewnianych płyt, pokry­
wają >e falistą blachą lub oklejają pla­
stykowymi ivoruami, „Domy” stawiane 
są blisko siebie tuk, aby wykorzystać 
każdy centymetr powierzchni.

Dwa razy w tygodniu chodzę ^e swo­
imi nowwjuszkami do tych „squatter 
arcas” — jak je tu nazywają. Do je­
dnego z „(łomów” wchodzimy iia kola­
nach, gdyż tak został toybudoicany. 
Br.yroszę Komunię św. choremu z 
amputowaną nogą. 1’onad połowa ludzi 
choruje na gruźlicę i trąd, a limba wh 
stale się powiększa. Są to skutki nie­
dożywienia; jedzą przeważnie tylko 
ryż, czasem — jeżeli ich na to stać — 
trochę suszonej ryby lub bananów, kie 
mogą sobie pozwmić ua kupienie mle­
ka, masła lub sera. Bardzo rzadko sta^ 
ich na zakup wołowiny. Jeżeli miesz­
kają w okolicy, gazie nie mo wodocią­
gu, wcześnie rano muszą iść po wodę, 
za która często trzeba <!' ago płacić ■ W 
przeciwieństwie do Indii, nie ma nc 
terenie Nilipin bezpłatnego szpitala nla 
bieanych.

Najważnicjszt jednak, -te gd: ieś tam 
z daleko są ludzie, któr-y widzą serce»! i 

wspomagają ras. W ybudowaliiśmy 
ostatnio dom dla urnw -ających, aby 
udzielić schronienia tym. którzy od­
chodzą do Oj-‘a Małym ambulansem, 
zaopatrujemy w żywność tygodniowo 
ok. 100 pacjentów. Promadz’my 3 dv e 
„szkoły rded ieme” i pr: ygofot 'ujemy 
dużo gromadę dzieci do l Komunii iw. 
Niedawno miałyśmy grupę 65 dzieci 
wczesnokomunijnych. Co łyrKŁcń zaro­
simy Komunę św. uo ok 70 chorych. 
ir-ze menie rr dowatyh !>‘n ->p>-aw- 
nicjs„ych t przywróconych do ,y ia

- MISJONARKA MIŁOŚCI

1971 r. otrzymała z rąk Ojca Świętego 
Fa\vhf VI Nagrodę Pokoju, a w 1973 — 
Nagrodę Templeton. Wreszcie w H 79 
— pokojowa Nagroda Nobla. Jak 
wszystkie xiprzed.iie, stała się ona 
cl.lebom dla biednych — takie bowiem 
je11 przeznaczenie każdego funduszu 
czy i Jgrody. „To nie jest wytaz uzna­
nia dla mnie — mówi Matka — tylko 
dla moich biednych”

Warto dodać, że dzieło Matki Teresy 
ma vJolu współpracowników — przede 
w -zystkim uięskie Zgromadzenie Mi- 
sj marzy Miłości Bliźniego, założone 
w 1963 r. i kit rowanc przez lana Tra­
versa Balia (liczące obecnie 500 człon­
ków). Zgromadzenie rozwija swą dz:a- 
łalnosć również w innych krajach Azji, 
m. in. od 1973 r. w Wietnamie Praca 
Matki Teresy wspierana jest takie 
przez młodzież i dzieci z całego św.a- 
ta. Od nich p-zede w zystkim do Indii 
płyną paczki z lekarstwami, żywnoś­
cią, odzieżą. Modlitwą i ofiarą cierp e- 
nia wspierają także Oi.ialal,iosć sió ;tr 
chorzy i c’crpiqcy (oblicza się że dzie­
ło Matki Teresy wspiera ok 135 tvs. 
sympatyków i p zyjaciöi z całego świę­
ta). W ele jest pięknych gestów pomo­
cy 1 zrozum enia ze strony przedstawi­
cieli innych wyznań — wielu zamoż­
nych hinduistów chętnie oddajc czę^ć 
swego bogactwa, aby pomóc tej, która 
jest dla nich jakby „bog: nią Kalii do­
brotliwą 1 kochającą”. Takie słowa wy­
powiedział jeden z sąsiadów Nirm^I 
Ilriday — kapłan świąty-ni Kali, I>o- 
czątkowo nieufnie obserwujący ora<Q 
ś:óstr. potem, zachwycony i pełen &7.a- 
curiku

Nn zakończenie chcia'abym przyto­
czyć słowa Indi-y Gandhi, jakie wy­
powiedziała p idezas uroczystości .wrę­
czania Matce Teresie Nagrody Nchi’u- 
, 'i.Ij'ślę. ze odJaję dobrze uczucie wielu 
rodzi, którzy mieli szczęście zetknąć d4» 
choć przez chwilę z Matką ,od "iju- 
bozszyeh”:

IV obecności Matki Te -esy z Kalkuty 
wszyscy czujemy s<.ę trochę upokorzeni 
i wstydzimy Się swej małości

Hanna SKÖKMCK A-NALKPINA

dzieei, i młod-.ieży prowad imy naukę 
szycia, pisania na mas. ynie oraz je yka 
angielskiego. Kursy odbywają- się na 
zmianę, jako że brak jest mas: yn do 
szycia i pisania, a siostry dopiero ‘eić- 
czorcm są „wolniejsze” od swoich nor­
malnych zajęć.

Każdego dnia przygotowuje się 'v 
stacji misyjnej w Tondo nosiłek dla 
ok. 200 ludzi. Prócz tego rpccjalnq op‘C- 
ką otacza się 60 niedożywionych dzie­
ci. Siostry troszczą się o chorych i star­
ców. S. Andrea jako lekarz prowadzi 
ambulatorium. Siostry śpią w j( dn<J 
wspólnej sali, nie mając nawet wła':u*'J  
..oenej szatki. Dzielą swoje „niepo-*a*  
danie” z tymi, którym służą. Są jednał 
Szczęśliwe. Nas:ym bogactwem > szetę' 
ścieni — mówi s. Andrea — jest wiara, 
a Jezus powiedział: „Ja jedem z tcu- 
ml”. kulane tylko na siebie, nie mog1^ 
byśrny tu egzystować”.

S. Kndrea jest osobą bardzo zuaJa 
na Zacłiodzie. Mówi się o niej, że ’ °*  
stanie następczynią Matki Teresy z 
Kalkuty. W RFN nakręcono o niej kil­
ka filmów. Jeden z nich „Weiss« *’*'  
ri — schwarzes Kreuz” (Białe sari " 
czarny krzyż) otr-ymał „Gołębia Mon­
te Carlo” — nagrodę Watykanu. W i™1 
roku O»rik Brickoff zrealizował o * 
And-t i film dla zachodnioniemii^eKieJ 
telewizji zatytułowany „Anioł z Mani­
li”, ů w jednym z wywiadów powi'" 
dział: Misjonarki Miłuśei wykonu)1- 
rodzaj partyzanckiej roboty, są jakbd 
grupą ofensywiią Pana Boga. Ot)iel'UJ>- 
się najbiedniejszymi z biednych, t'a’’* 
inią po-zueone z głodu dzieei, pw’h’il' 
nują umierających i trędowatych 
wszystko to robią z wielkim za paletu s 
ochotą. Zrobiło to na mnie kolosalne 
wrażenie

Siostra Andrea Jest os >bq niezviy^ p 
popularną w Manili. Stawia się ją ”1J0 
żony pro .ydcita Marc isa. Iineldy "" 
dawniejszej krô'owej piękności. Jede» 
z dziennikarzy zachodnich — po 
wiedzeniu „smutnej rezydencji” 
stry Andrei w Tondo — napisał: 
da nie jest ant najwybitniejszą, uw 'i* 7'*  
piękniejszą kobietą, a eajszc:ęśb”s 
to żadnym u-ypadku. Taką dial* ’'-*'  
mo: »ia w Toudo.
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»Święta milošci kochanej ojczyzny
Dokończenie ze str. i)

rv'C k^ka: Gotartowice. Cieszyn 
"orzów, Brzozowice-Kamień, Katowi- 
e. Choizów, Siemianowice, Ruda Sląs- 
a. Mikołów a także Warszawa, do któ- 

w dniach powstania pospieszył za- 
ímP řlsliItich harcerzy. Nie napisano 
!f0*1***'-  dotąd historii śląskiego harcer- 
,wa i mapa, o której mowa, ma tę lu- 
Í wypełnić. Ma utrwalić w pamięci

1 ''rodowej rozmiar bohaterstwa
Wiele śląskich harcerek i harcerzy 

. ? ma swych mogił. Będzie więc pom- 
. ? neŁi. t jeszcze jedną funkcję, bę- 
j?!e Srobein nieznanego harcerza, bę- 
t-'le Przypomnieniem dla każdego prze- 

°dniß Narodom nie wolno zapominać 

swych bohaterów, bo „Ojczyzna to zie­
mia i groby. Narody tracąc pamięć, tra­
cą życie"

Młodzi, zachwyceni życiem, z rożny­
mi możliwościami wyboru — jakże się 
to stało, że wybrali śmierć’ Bi ło to 
przeważnie pierwsze pokolenie Śląza­
ków! wzrastające w niepodległej Oj­
czyźnie. do której Śląsk powrócił po 
COO-letnim oderwaniu. Swój paliiotyzm 
pojmowali dosłownie. Było to uczucie 
żarliwe, autentyczne i święte, bo w 
swym przyrzeczeniu ślubowali całym 
życiem pełnić służbo Bogu i Ojczyźnie 
Napisał o mch Józeł Kret: „Harcerze 
wierni do ostat! a” Piękne to i głębo­
kie określenie \Vlerni nawet po śmier­
ci, powrócili do swego miasta, stolicy 
Śląska, zatrzymali się ..w Katowicach 
na Rynku”

Ktoś, w latach nie lak bardzo udlig- 
łych, twierdził. że ten pomnik w Ka­
towi« ach nigdy nie stanie — już stoi 
Pamięć okazała się silniejsza niż urzę­
dowe nrkazy Posta vili harcerze — 
pomnik harcerzom Ideały moralne za­
warto w harcerskim prawie i przyrze­
czenie wymagają bowiem właśnie 
wierności: sobie, ojczyźnie i tym, któ- 

"rzy za nią polegli. Przejawem tej samej 
Wierności będzie zgromadzenie się na 
uroczysteI. harcerskiej Mszy Świętej 
w katowickiej Katedrze 4 września o 
godzinie 12, kiedy w imieniu tych, co 
ideszli już na wieczną warte i tych, co 

ją jeszczi pełni» zaśpiewamy:
O Panie Boże, Ojcze nasz 
W opiece si. ej nas miej 
flar« orskich serc Ty dignienia znasz 
S'-'iH nfimór- ZSWSZI- chciej

Wszak Ciebie 1 Ojczyznę miłując 
chcciny zyf 

Harcerskim prawom w życia dniach 
biernymi zawsze byćt 

Kazimierz Goiba ..Wieża spado­
chronowa”:

„Na wieży spadochronowej rozu­
miano, eo to 'znaczy Stach nakazał 
dr ihnon. natychmiast zejść w dół. 
Nie u duchała żadna. W króikim 
westchnieniu polecili wszyscy I-ogu 
swe młode, dusze. Stach zatknął bia­
ło-czerwoną Hagę. Zakwitła wspania­
le w lunie gasnącego unia. Musial ją 
ujrzeć cały walczący Śląsk — n 
najwyższym maszcie okrętu, który 
idzie na dno. — A teraz ognia — do 
ostatniego nabo.łu! Niech żyjc Pol­
ska”.

Krystyna HESKA KWASNTEWICZ

harcerkach z Ravensbrück

poezja i czyn
^ARïa kurcyuszowa

fłicialabynt dorzucić kilka szezegó- 
do artykułu, ktôi y p Krystyna 

,f,^"-K waśnie wicz po.-więc>ła tajnej 
b^ynle harcerskiej, działającej w ko- 

'Vfl » obozie karnym w Ravensbrück 
°rVk«ił ukazał się w nr 33 „Gościa" 
‘ hr.j.

*za nc otl końfa» *3- mojego wier- w“> który p. Heska Kwaśniewiez tak 
C^zająco <jla n.nie „zrecenzowala”. 
jawiła mi radość zwłaszcza dlatego, 
^Jest to jeden z moich wierszy, odno- 
d^Jch się do problemu nienawiści, bu­
he w obozie gwałtowne i sprzecz­
ni ir*>InSe- Sam fakt, że podobne do cie- 

którym każda chwila mogła 
W1’ selekcją „do gazu”, jako niezda- 
d£i‘‘l ao ciężkich robót „odpadkom łu­
ta.. , („durch Arbeit langsam ster- 
ý( «if-en”), -że te kobiety zdol ie były 

liwjch problemowych dyskusji 
ty Ws^e szeptem: w apelowym szeregu, 
ą-JPOęle, na trzeciaku) śWudcz.y o- 
Üyu’v*  o niezmożoncj sile ducha. 
sz‘o sprzężenie zwrotne: duch zmu- 
’ioi "VK- do wytrwania, wola trwania 

a ała sic pokarmu Tylko duchowy 
i f0. -nożna tam było, pi edukować 

j^'-iclac bez ograniczeń . Wie szè, 
■lirę, Powstały w obozie rodziły się z 

°?lepo sprzężenia zwrotnego i są 
Najbardziej autontycznym, no Pm 

>ní iflriyn- * stamtąd oca’onym doku- 
ka^ter“ Dlatego tu o tym piszę, bo lę- 
rtlf, . SR, że ogromna część tego doku- 
bfrntu «Ha historii orzepadnie Są w 
ty?. Jhąteriale archiwalnym wiersze, 
łr.p hiące tylko tęsknoty własnego 
fjýk’. SH jednak 1 takie utwory, któ- 
tę *r'-ść na tle kolejnych etapów ez.a- 
ď. Frázuje przemiany sposobu my- 
küj'j środowisk v. iężniarskic’:, dojne- 

e „filozofii ducha pporuJJ
'OdQ?Jr kontakty — Dolskie 1 wieloua- 
'‘‘kr- stanowiące inspu anę dla 
hę, lÎ1’ — wybiegały szeroko w onóz, 
ty;,* 1 imiennym miejscom roboczym 
•ty Sz> który wybr'jda p Krystyna 
Ityr^Kwaśniewicz, dedykowałam w 
diu? Jąjiinie Peretiakowicz, po jej 
ty ( ' Ha mój utwór poprzedni, według 
fl<i „oślepły” nienawiścią. Janina 

mrów” nie należała, była sociali- 
itij.^isokicj rangi itilclektualistką, 
’'"iś , 11 8 równoez.e,śnie tak — jakny 
b1' Tan r’av‘cł D — szla
fyivn, "u- łl'-c bardzt. to rojmujne l’o 
l;ą ’wrücku, po wojnie, przebyła 8 
i **3r>  f " tęzieniu, a kiądy także 
Mi y?1* id wyszła po”."edz.i-iła mi krót- 

-- ,r. :ed śmiercią: .Polskie wiązie’ ie 
'■‘Ikń^il0 ’nn*r modlitwy Wiem już, że 
i'.ę i' 1/^” 't zyv',l nadzieją” Podob- 

■' zJ.. .‘vszy<!tkie moje współwięźniar-
ifeę JaiHnc (zwmią przez '-as 

u y”i< lam z obozu w .po- 
(ej nieskaziłel’ de czystv’.O 

lf''"?eństwa Na tajnych konmle- 
- naiit /u}a astronomii, wieczo-ami 
■."T’iij ‘a’dka li obozu ByW uostacia fa- 

illu-’a. chuda, o nieco za 
^‘"•a" n°ř!*f> w wychudź.»’!«-, twai’zy, 

‘5z' ’’ Rdz.oru vc’io<’v:ić za kln-yc/ny 
ck-j, •’^”hmnck:-.tücka”, podat”.e«ij na 

n, ji 8'łdy:'tek z an^-e-m-.-sk ieh robo*

t’ii ôp®0'" -łyśmy kartofle, dzień był 
''ij Pot nam spływał po <?zo»ach, 

P°lał, aufsehcrki krąży!; z wrza­

skiem i psami. Nagle dojrzałam w 
środku kartofliska Jankę, rozłożoną 
plackiem i beztrosko twarzą obrócot ą 
do słońca. Podsunęłam się ku niej: 
, Janka! Pere-pere! Wstawaj ! Zbiją cię 
tu di -ecieź na miazsA” Nie zmieniając, 
pozycji odparła i lekko ironicznym 
uśmieszkiem, ukry’ym w spojrzeniu, 
zwróconym ku mnie- „Ta słoneczna 
chwila wolności jest tego warta” Ode­
szłam Janka leniwie wstała i tak sobie 
z nonszalancją — raz w levo, raz w 
prawo - machając kopa« zk j, « unęla 
naprzód grzędą kartoflaną. Wszelkie 
zło w lagrze ją ominęło. Wiciać to „coś” 
z nie) emanujące stanowiło cudowną, 
wręcz metafizyczną osłonę. W Ki aju 
to nie wystarczyło. Gdy poszła do któ­
rejś z instancji .sprawiedliwości” po­
wojennej, aby altruistyez.nic interwe­
niować w czyjejś sptav.ie, .podpadla”. 
Janka, która nienawid; iła nienawiści...

Tak więc poezja, urodzona w Ra- 
vensbrPck. mú-la przeróżne, najszersze 
kręgi inspiracji „Mury” były tej poezji 
chłonnym odbiorcą W sumie — zdoła­
no wynieść „za bramę” ponad 300 
utworów, pos pisywanych w hialeńkicb 
tiotatnicżkach. których nie zniszczyły 
udręczające nas rewizje (moich wierszy 
wiele wyniosła Mayia Masłowska) Z 
tych notatnic; ków - z całego kraju, 
po wojpie — Aleksander Kulisiewicz 
zgromauz.ił spore archiv’um; wkrótce 
będzie ono nieużyteczne Wydano, nie­
stety mniej niż no’owç ocalonych u- 
tworów małą ałikilogię „Ravensbrück” 
dzięki upartym staraniom Wandy Kie- 
drz-yńskiej 1 zmarh-ch juz Ireny Panen­
kou oj i Elizy S’i’m«kiej tenczo1 nnął 
st-d kilka wierny .S.czawioj do swej 
Poezji Polski Walczącej”, wydanej w 

1074 r) -Ti-it jeszcze tomik, wydany 
przez. Muzeum Oświęcimskie, tomik 
wierszy ravenshi-ückicb. odnalezionych 
po wojnie w pod-i’>ozir Neubianden- 
burg Wszs’---!!«! to barŚz.o mało Pieśni 
p> adziadóu stają się jak mffitiH to, cza­
som — ja» hasło rzucane z pokolenia 
ty pok.Jenie Pieśni Przez c;.a.s wdru- 
ją łatwiej Wiersze umierają na ŻÓU.ną- 
Cych kíi’’tkacn, uwiętione u- szufladach. 
Ten mój sygnał z przesz.to.--ci o jej gi­
nących skarbach mo/p ktoś dosly łzy... 
fJ; :lę’tv o wierszach z vszystk’ch o- 
botów.

* » *
A ie -.iz je.-izczc o tio, w któryni miały 

swejc nuej -e „Mury”. Pi-zez 1KI. 
Ravensbrück przeszi-o 132 tysiące ko- 
bi»t — ponad 20 tuwodowosei vV lej 
ma <e mí-dzynarodov. ej Polki sta łowi­
ły sO ty s „Iłafti ngow” z literą „P” w 
czcrvoiyin trójkącie. D-użyna ..Mu­
rów” liczy a w Ravousbrii'-ku 20 
dz-iev ej ąi i -ra ogól młody cii kobiet. 
Była przez tilugl okres istnienia tejo 
lagru jedy -ą zwartą organizacyjnie 
noł.ską grupą. zv, iązan.j przy rzoc-zaMfem 
W ostatnim e«a ile obozu di ugą brrma- 
cjc zwarta W-y ■■ " emskie .piąt­
ki' pod konie idą llaluiy Cłibrężyny.

Zapewne były organizacyjnie związane 
Komuni&tki niemieckie, na pewno też 
trzeba tiaktować juko „kadrę zwartą” 
jugosłowiańskie partyzantki, które — 
podounie „ak Rosjanki — zwożono do 
Ruceusbrucku w dużych grupach (Ro 
śjunki przywożono przeważnie z frouto 
wej służby zdrowia Armii Czcrwonei 
— w roku 1913) Te formacje zwarte 
sta; owiły większe lub mniejsze ogniwa 
w ravensbi üekim łańcuchu operu, w 
sieci międzynarodowej ..podziemia”, 
znakomicie obejmujitcej wszystkie dzie­
dziny życia lagru Pod üim względem 
FKL Ravensbrück pizyjKimiita swą or­
ganizacyjną strukturą i rozległością 
podziemie łpo.u Bachenu-aldu. Tak 
więc „Mury” były jednym z ogniw w 
alce! ruchu oporu Ale nie była har­
cerką Stanisława Schoeiieman-Lume- 
wska („Siasia”), dla któiej .stosowną 
jej postawie dewizę ułożył#’ podopiecz­
ne (tu taka drobna Korekta odnośnego 
fiagmertu artykułu p. Krystyny Kwa­
śnie wieź). Była ona natomiast aniołem 
opiekuńczym „Murów” Tam, gdzie 
blokową była w ięźniarka z lagrow-ego 
oporu na bloku dz.iać się mogły różne 
piękne spiawy, ale pod niewłaściwą o- 
pieką złej blokowej nie .sposób byiO 
marzvć o Mi.zy Świętej, na którą prze­
cież — jak po najcenniejszy chleb du­
chowy — obiegały się potajemnie Pol­
ki z całego lagru B?-ły wszak doświad­
czenia z ciężkim pobiciem uczestniczek 
potajemnych zgromadzeń Przewid .iała 
notrzebe osłony dla sekretnej działalno­
ści więźniarek Helena Salska, niemłoda 
juz w ów czas nauczycielka ze Zgierza, 
wsjianiały pedagog, jedna z głównych 
oi g.mizatorc k (w«»spoi 7. Urszulą Wio­
ską) tajnego nauczania w jtavensbräck 
Sama wstąpiła do harcerstwa uda. nie 
w Ravensbrück. składając przyrzecze­
nie harcerskie na rece druzyi owej 
„Murów”, Ziuty Kantor H»-lma -Salska 
uznawała za słuszna koncepcję prze 
chwyty wania funkcji w administracji 
lagrowej przeznaczonych tło obsadzeni!’ 
.przez więźniarki Svitem tîiki wynikał 
z wytycznych SS dla kacetów i pizy- 
Cy-jTi zrozumiałych oni uf.Ti swej prze­
biegłości i sile w ręku Wi«;#niarki „na 
funkcjach” miały być więc iustrumen- 
ten> w rękheh SS, rozsadzającym -po- 
łecr' mści w ieźniai rkic on wew nntrz, 
przwiosźacyin terror w głąb życia la- 
gzowego własnymi rękami, więźniów 
W Kavensbiilcku tak się działo istotnie 
u początków istnienia obozu Koncep­
cji. boju o „funkcje” znalazła pole do 
działania Suk-cs nicnojet' eh w prost 
rozmiarów zdo'ala oziągn-.ć w tej mie­
rze łlelina Korę,va zntoudniona w Ko­
rner da iVtr.-e jako tłumaczka, pown 
ju Lagerae'te.ite. Jej odważna, wspa­
niała działalność. kt6-ą pokrywała na- 
zewnątrz milczącym dystansem w nd- 
niesieniw du ma s wi<’ź:iiarskieli, a któ­
rej to działalności kulisy znały wszyst- 
kte steruiące w lagrze ruclu-m oj>ovu 
wi :źniarki, 1 _ la z.'vyei"stweni obu u 
nad Komendanturą ogrora-’a wjt-ksw >ć 
„funkcji” p--,uszła z ,-*k  „ził lonych” i 
„czarnych ù’t” w ręce politycznych wię­
źniarek oiitlar-anvi-h zaufaniem ..pod« 
ziemia” Wś»-ód nich hvîy o< y wiście 
harcerki ..Mu-ów”. Po 3 la tat h tego po- 
wolnego, cie1 ego działania genialnej 
n V'i Mesłety. Kr-uęmiii^.irą'pojęła w 
f f -"'i ”/•><»?' T-’’- »-i /p v*
jej funkcji rdj;lo, usadzono na sze-eg 

jnieslęcy w lagrowym w ięzieniu *bu"  ■ 
krzej i przesłimo karnie do podobozu"*  
v? Neubrandenburg Smutne i o, że w 
poważnej sv ej pracy nu temat ruchu 
oporu w Kacetach Dunin-Wąsowicz na­
wet w indeksie nazwisk zapomniał o 
Helenie Koro lnie. Jest to znowu zły 
unik w pracy historycznej, bo nazwis­
ko Korewiny wielokrotnie odnotowano 
w raveixsbrückiej lite-aturze, w lym — 
przede wszystkim u Wandy Kledrzyń- 
skiej. Po Koiewinie została w znacz­
ny m stopniu nienaruszona owa sieć li ■ 
ernych „funke yji iych”. sieć por locy i 
osłony, w któv< j miały «w ój ud :iał i 
inne narodowości — prócz Polek Sieć 
ta do tonca toczyła bój, niemożliwy do 
pojęcia dla ludzi, którzy nie zaznaj 
życia lagrowego Bój o każde życie lu­
dzkie. Temu działaniu, tej walce wie­
le z nas zawdzięcza przeżycie obozu 
(ocalało w Ravensbrücku ogołt m 28 
proc więzionych, a 20 proc ocalało z 
samego środowiska Polek, z którego to 
środowiska pochodziła największa licz­
ba rozstrzelanych z wyroku Gestapo). 
Ta sieć osłony dawała też do końca 
opiekę działaniom grup „opo-u ducho­
wego”. wśród któiych swoje niezmien­
ne miejsce miała dri żyna .Murów”, 
zaw-'ze pod komendą „Ziutki”

Dla samych zaś ,Murów” jedną z 
najpiękniejszych Icart zapisała w ostat­
nich dniach istrienia obozu grupka 
dziewcząt z drużyny Działo się to 
wówczas, gdy front oblizał się w te 
strony, b przed bramę ooozu zajechały 
białe a-tokary Szwed: kiego Czerwone­
go Krzyża, pizyimszące już Polkom 
wolność (przed Polkami odjechaiy 
Francuzki, inne narodowości nie były 
objęte tą akcją). Uarceiki z „Murów" 
stanęły w szeregach więźniarek, go­
towych do transportu. Coż za wspa­
niała droga wyjścia na wolność otwie­
rała się oto przed ich oczami.. Jak sen. 
A -jednak gdy podbiegła do nich z głę­
bi obozu Marla Bortnowska, wzywając 
pomocy dla tych, z którymi ona pozo­
stawała w szpitalu lagrowym, dla tych, 
których już wraz z noszami nic zdo­
łano by wcisnąć do autokai ów, dw ie 
harcerki na apel Marii odeszły z szere­
gów „wolności”. Byiy to- Hanna Bur- 
dówna i Kainilla Janowice (Syczowa). 
Czekały na nie w rewirze (szpitalu 
obozowym) pozostające z nimi: druhna 
Jolanta Krzyżanowska (Bieńkowska) i 
druhna Janina Węgierska (1 ’araaecKa). 
Podejmując decyzję pozostania z cho- 
rj mi oddalały od siebie bez wahania 
wolność. v,Tyczekiwa*  ą od lat. przez te 
długie lata nigdy niepewne, czy dla 
nich nadejdzie. Wszak i w tym momen­
cie nie był wiadomy los. jaki mo„e 
przynic łć ze sobą sunący ku tym niicj- 
scum front, albo co mogą zrobić w 
ostatniej chwili czuwające nad obozem, 
pełnym Jeszcze kobiet, uzbrojeni SS- 
mani. Mjśle. że o takim spełnieniu 
ba-carskiego pi zyraecaenia warto w ie­
dzieć.
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AUDIENCJA OGÓLNA

ganizacyjny Roku Odkupienia zapiusił 
na ten dzień do Rzymu przedstawicieli 
wszystkich światowych ruchów i sto­
warzyszeń maryjnych. Uroczystości 
odbywać się będą w największych ba- 
zyliKacb W.ecznego Miasta, m in. 
w bazylice NMP na Zatybrzu, k<ściele 
tytularnym Prymasa Polski kard. Jó­
zefa Glempa. Prymas Polski mf być 
główny*,  i celebransem nabożeństwa 
w bazylice NMP na Zatybrzu Uroczys­
tościom w bazylice św. Piotra prze­
wodniczył będz5e Papież Jaa Paweł TL

17 sierpnia na pierwszą, po powrocie 
Ojca Świętego z pielgrzymki d< Luur- 
ries, audiencję ogólną przybyło na pl. 
św nuira ponad 35 tys. wiernych 
i pielgrzymów z całego świata.

W homilii, wygłoszont J w ra1 lach 
■ nabożeństwa Roku Odkupienia, Ojciec 

Sw.ęty mówił o piawyrn durnieniu. 
Streszczając je następnie w kilku języ­
kach, pozdrawiał zarazem pielgrzymów 
w ich językach

Zwracając się w języku ojczystym, 
powiedział na. in.: Sumienie człowieka 
rożne znaje prawidło, gdy kryterium je­
no oceny stanowi odwieczne prawo Bo­
że wpisane w serce człowieka, według 
którego będzie on sadzony i do którego 
jest obowiązany wiernie się stosować 
w całym swym postępowaniu, aby do 
trzeć c.0 swego celu w Bugu. Sumienie 
takie nazywamy prawym. Sumienie 
człowieka może jednak rozpoznać błęd­
nie. gdy na skuiek niewiedzy lub upo­
dobania w grzechu odrzutu prawo Bo- 
; e jako kryterium oceny postępowania. 
Takie sumienie nazywamy błędnym. 
Człowiek odkupiony, ubogacony laską, 
winien stale kształtować swoje sumie­
nie w oparciu o naukę Kofcioia i wy­
chowywać je dc umiłowania, praway 
i tycia w prawdzie, tak aby było ona 
zawsze tym jego najtajniejszym sank­
tuarium, w którym gło Boga roz- 
brzmieua
PAPIEŻ W PALESTYNIE

W diiiu 18 sierpnia Kościół włoski 
obchodził wsnomrienie św, Agapita, 
15-letnitgo Męczennika .ściętego za 
wiarę w . oku 2/4. Sw Agapit jest Pa­
tronen. Paiestriny, kilkunastotysięczne 
go miasteczka, leżą» ego ok. 38 km na 
wschód od Rzymu i 40 km na północ­
ny wschód od Castel Gandolfo. Z oka­
zji święta patronalnego tego miasta 
Jan Pawel II przybył tam w godzi­
na 'h popołudi liowych samochodem 
z Castel Gandolfc

Na kilkugodzinn y pobyt Papieża 
w tym mieście złożyły się: wizyta 
1 błogosławieństwo ne evege kościoła 
pw Sw. Rodziny, spotkanie z miejsco ■ 
wymi władzami przy pomniku Poleg • 
łych oraz z siostrami zakonnymi w ka • 
tedi ze pi zed Mszą św., którą Ojciec 
S v ęty sprawował na placu przyległym 
do katedry.

Wygłoszoną homilię Jan Paweł II 
p «święcił rozważaniu srów Chrystuśa 
„Jeżeli ziarno pszenicy upadłwszy na 
ziemię nie obumrze, pozostanie tylko 
samo, ale jeżeli obumrze, przynosi ob­
fity plon*'  W tym kontekście Ojciec 
Święty mówił o poi tawie chrześcijani­
na wobec cierpienia: Kiedy ból trawi 
nasze życie, kiedy naśladowanie Chrys ­
tusa kosztuje diopo, a krzyż na ramio­
nach staje się ciężki należy być świa­
domym, że mitoś- osiąga swój najwyż­
szy wyra'' w bolu, w poświęceniu 
i ofierze z samego siebie Dusze zba­
wiają się na Kalwarii. Każdy z nas 
musi zgodzić Się na to, by być ziarnem 
pszenicznym, może nieznanym. ‘ pokor­
nym, które zasiane w miejscu swej 
prœ y i przytłaczającej odpowiedzial­
ności rozpada się w bolesnej i rados­
nej ofierze miłości, aby t Chrystusem 
realizować tajemnicze, ale rzeczywiste 
dzieło odkupienia ludzkości.
ANG1I.US Z PAPIEŻEM W CaSTEL 
GANDOLFO

Jak w każdą niedzielę Ojciec Święty 
spotkał się 21 sierpnia z wiernymi 

oieler'vinami na modlitwie Anioł 
Pański. Na dziedzińcu aałacu aposto ■ 
skieto w Cartel Gandolfo wśród trans­
parentów rô’nych grup przybylvch na 
spotkanie z Janem Pawłem il w-'dtnia- 
ły ównleż biało-czerwone flagi pol­
ek ©h bielfrzvmów

odmówieniti modlitwy i udzi -le­
niu atiostolskiei-o błogosławieństwa Jan 
Paweł II pozdrawiał różne grupy 
pielgrzymów w języku francuskim, an­
gielskim, niemieckim i hisznańskim. 
nawiązując, podobnie jak w iwym 
głównym nrzen.ówieniu w języku 
włoskim., ďo niedawnej uroczystości 
Wliebowzięcia Matki Bożej.
D7ien Maryjny

W ramach obchodów Jubileuszowe­
go Ro! u Odkupieniu dzień 2 paździer­
nika nbct.od-zo iy bodzie jako opóino- 
kościelny Dzień Maryjny. Komitet or­

[------------- ] [Art. 2 pkt. 3 ustawy o ki ...
troll publikacji i widowisk z 31 VII. 
1981 r. (Dz U. ni 20, poz 99) i zm. 
z 1983 r. (Dz. U. nr 44, poz. 204)]
SYNOD PAN AFRYKAŃSKI

W obeenych czasach dynamiczny 
roz.zój życia kościelnego obi erwuje się 
w Afryce. Katolicy stanowią aktualnie 
12,5 proc, populacji tego k«1 Mein. 
c<> stanó w ok. 60 min osón. Kościół 
alrykański liczy dzisiaj 148 biskupów, 
17 tyd. kapłanów I fmiad 5300 braci 
zákonných. Od 1977 roku prowadzi »ię 
starania o cwołani » Synodu ogólno- 
al ,ykańskiego. Ostatnio inicjatywa ta, 
której przewodzą biskupi Zairu, zyska­
ła wstępny apiobatę Ojca Świętego 
Jana ^»awła. II
KLASZTOR DANILOWSKIJ

Jeden z najpiękniej: zych a’-cb’tékto- 
nlcznie budynków Moskw", klasztor 
Daniłowski!, oficjalnie został przekaza­
ny prze?. władze państwowe rosyjskie­
mu Kościołowi prawosławnemu. Klasz­
tor, zbudowany w XIII wieku przez 
Daniela, sy-na księcia Aleksandra New­
skiego, usytuowany jest napizeciw 
Kiemla. Zabudowania klasztorne pod­
dane zostały kapitalne nu remonłowi. 
Klasztor oę-azie siedzibą patriarchy 
oraz centrum administracyjnym Pa 
triarchatu moskiewskiego. W związku 
z tym wvdarzeniem patriarcha Pimen 
skierował list dziękczynny do prze­
wodniczącego Rudy Ministrów ZSRR.
ZAKONNICY W SWIFCIE

Według aktualnych danych wśród 
zakonów i zgromadzeń zakonnych ist­
niejących na prawie papieskim, naj­
większą liczbę członków posiadają je- 
zuici (26.778 o-ób), franciszkanie 
Í20.666; i salezjanie (• 6.893). Ponad 10 
tys. osób liczą wspólnoty kapucynów 
i braci szKOlnych. benedyktyni, domi­
nikanie, marianie werbiścl, f.ancisz- 
kanie konwentualni, oblaci, lazaryści, 
trapiści, a igustianie, karmelici trze­
wiczkowi i pa sjoniści zrzeszają ponad 
3 tys. zakonników, W ub. roka naj­
większy wzi ort pov ołań zakonnych za­
notowano w zgromadzeniach la za rys 
♦ów, werbistów, karmelitów 1 francisz­
kanów ki iwentualnych.
.DOMINIKANIE

28 sierpnia rozpoczęła się w Rzy­
mie kapituła generalna Zakonu Domi­
nikanów Por ad 120 uczestników ka­
pituły dokona m. in. wyboru nowego 
przełożonego generalnego — 83 z kolei 
nas‘ępcy św. Dominika, założyciela 
1 P'erws’,< go mist'—a Zakonu. Poprzed­
nia kapiłu’a wyborcza dominikanów 
odbyła się w 19’4 roku w Neapolu. Od 
tamtego c»asu odbyły się dwie kapitu­
ły pozawyborrze: n? Filipinach w 1977 
roku I w RFN w 1980 roku

Aktualnie Zakon liczy 7220 człon­
ków/ w 82 krajach Pod względem ad­
ministracyjnym posiada 42 prowincje, 
3 wikariaty gen iłelne I 44 wikaria- 
ty regiora’ne lub prowincjalne Dc 
mmikanie pracują w różnych dziedzi­
nach duszna iterstwa. Kieiują 7 uni­
wersytetu ml, 13 wydziałami uniwersy­
teckimi, )5 wyższymi instytutami, 17 
kolegiami uniwerayteckimi oraz 40 ko­
legiami dlu młodzieży. Prowadzą 499 
parafii, 203 placówki misyjne, 9 szkół 
apo-tols-kich. 16 domów rekolekcyj­
ny' i. 27 ośrodków duszpasterstwa spe­
cjalistycznego, 20 ośrodków d'uszpa- 
;,t“rstwa różańcowego, 15 radiostacji. 
Wydają 68 czasopism dla s tero-kiego 
o«6hi czytelników i 33 czasopisma spe­
cjalistyczne. •

Oprócz męskiej gałęzi Zakonu Do­
minikanów istnieją d vie żeńskie do- 
niiniks uek kontemplacyjnych i domi- 
nikanek czynnego życia apostolskiego. 
Pierwszy z tych zakonów ticzv aktu­
alnie 4770 sióstr w 1'25 klega’ereçh. 
drugi natomiast 40816 sióstr w 140 

kongregacjach Istnieje jeszcze III Za­
kon dominikański dla świeckich który 
posiada 70 430 członków w setkach róż­
nych wspólnot. Tak więc rodzina do­
minikańska liczy w sumie 123.240 
członków.
KAPITUŁA AUGUSITANOW

20 sierpnia uroczystą Mszą św kon­
celebrowaną w rzymskim kościele San­
ta Maria oel Popolo rozpoczęła się 1 >4 
zwyczajna kapituła generalna ojców 
augustiauów. Zgromadzenie liczy dziś 
3400 zakonników w 40 krajach na róż­
nych kontynentach. W pracach kapitu­
ły, która trwać będzie do pniowy 
września, uczestniczy 93 delegatów
POTRZEBA POROZUMIENIA

Arcybisk up Santiag? (Chile) Juan 
Francłscó Fresno Lairain nodezas kon­
ferencji pianowej oświadczył, że społe 
czeńst wo Chile nie może już dłużej 
zyć klimacie »walt u t przemocy Od­
powiadając dziennikarzom, którzy su­
gerowali mu przyjęcie bardziej „t Var­
de j postawy*  w czasie wizyt pastoral­
nych w najuboższych dzielnicach stoli­
cy, arcybiskup stwierdził że tą ,.twar­
dą postawą”, Jaka brązie stosował jest 
miłość. Poprzez miłość bowiem można 
dotrzeć w głąb ludzkich serc „Testem 
przekona: 'y — dodał — że pirzy dobrej 
".cli tędzle można odkryć nową dro­
gę”. Na pytanie, czy prawaą jest, ze 
niektórzy chcieliby, aby pośredniczy*  
między rządem ą opozj cją w osiąg.T-ię- 
ciu porozumienia, abp Larral-n odpo­
wiedział, iż gotów jest zrobić wszyst­
ko, bv przyczynić się dc zbliżenia mię­
dzy obydwiema strorami.
ZAKAZ UZI Al AI NOSCI
POI ITYUZNEJ

Arcybiskup Bue ios Ames (Argenty­
na) kard Juan Carlos Aramburu zajja- 
zał usoooni duchownym angażo wanie się 
w działalność partu poi tycznych i ru­
chów o podobnym charakterze. W do 
kumencie opublikowanym 18 sierpnia 
przez argentyńską katolicką agencję 
Lifo.macyjną kard. Aranbuia przy­
pomina, że podejmowanie zadań de 
czesnych należy do laikatu i w žád­
ny n wypadku nie rr o-żna posługi ka- 
płańslZej-ograniczać do wąskiej dzie­
dziny działalności świeckiej Wyrażając 
zadowolenie ze wzrostu zainteresowa­
nia duchowieństwa sprawami publicz­
nymi. arcybiskup Buenos Aires stwier­
dza, że misja duszpasterska kapłana we 
współczesnych warunkach życia spo­
łeczno-politycznego ArBeiityny niczym 
nie da sic zastąpić. Kap’an w'nien 
w świetle wary pogłębiać odpowie­
dzialność wiernych za snrawy doczes­
ne, i jednocześni' stwarzać taki kli­
mat opołeczny, który by sprzyjał bra­
terskiemu spotkaniu ludzi. W zakoń­
czeniu dokumentu kardynał podkreśla, 
że wprowadzony zakaz ma na celu 
umocnienie kapłanów w ioh posłan­
nictwie pasterskim. W ten sposób bę­
dą mogli być twórcami Jedności i har-

i "mu Bożego ponad wszelkimi 
tendencjami politycznymi.
W SPRAWIE E ORI.ANDI

Wicedyrektor watykańskiego Biura 
Prasowego ks. Pierfranco Pastore u- 
dzielił 24 sierpnia odpowiedzi na py­
tania dziennikarzy dotyczące wygaś­
nięcia kolejnego ultimatum domniema­
nych porywaczy 15-Jetniej Emanueli 
Orlandi. Stwierdził, że ostatnie komu­
nikaty domniemanych porywaczy bu­
dzą poważne wątpliwości, pi zede 
wszystkim odnośnie stormułowanych 
ządeń. Fakt, że All Agca jest także 
istotą ludzką 1 jako taki nowinien być 
traktowany , jest tak oczywisty, że nie 
potrzebuje oficjalnego potwierdzenia, 
tym ba dziej ze strony tego, który po 
zi »anym wydarzeniu z 13 maja 1981 
roku swoim ptzebaezeniem nie tylko 
pokazał fak‘ami, iż uznaje zamachow­
ca za istotę ludzką ale nazwał go bra­
tem. „Jeszcze raz wypada powtórzyć 
--- powiedział ks Pastore — że Ojciec 
Święty tak w wypadku Emanueli 
Orlandi jak w tylu innycn podobnych 
przypaukach nie pizestaje mieć na­
dziei i nie przestaje modlić się za ofia­
ry i ich rodziny, a także nie przertaje 
błagać Boga, by dotknął serc sp-awców 
po-wania, by ode: wał się w nich ełos 
sumienia**.

DUSZPASTERSTWO SŁOWAKOM
Wśród Słowaków zamieszkałych na 

stałe za granicą, przede wszystkim 
w Stanach Zjednoczonych, Kanadzie 
i w Europie Zachodniej, pracuje 870 
kapłanów słowackich. Poza grańicamt 
CSRS istnieje 20 słowackich klaszto­
rów i domów zakonnych w tym 8 mę- 
skieh i 12 żeńskich Kościół prowadzi 
dla Słowaków 6 wyższych zakładów 
naukowycn, małe seminarium duchow­

ne w Rzymie, 6 katolickich oś ro-'k“ 
kulturalnjrch oraz 6 zakładów ’"J 
Ponadto wydaje się 14 katolickich 
godników i miesięczników w Nď 
słowackim.
KOSCIOŁ W TANZANII

Z o-publiko-wanych ostatnio o« 
wynika, że w Tanzanii żyje 3 ® 
katolików, co stanowi 18 proc. *u<Jn3, 
ci kraju. Opiekę duszpasterską $P 
wuje 849 kapłanów diecezjalnych ' E 
nad 1000 zakonników. 36 kapła 
i 164 braci zakonnych jest P<c*’<>“Lto" 
miejscowego Do kapłaństwa 
wuje się 150 kandydatów, a z>oS. 
zakonnego 87. W Tanzanii dz‘at\ ,,i- 
nadto 14 miejscowych zgromadzeń _ 
skich liczących łącznie 3475 
fesek, oraz 36 zgromadzeń 
dowych o łącznej liczbie 700 prole
CHRZEŚCIJANIE OPUSZCZAJĄ 
ZIEMIĘ ŚWIĘTĄ

Od szeregu lat obserwuje się 
ludności chrześcijańskiej z Ziein' 
tej Dotyczy to przede «i* ” ,.„pu 
mieszkańców Jerozolimy^. W 
w Jerozolimie mieszkało 1 ’ . jro 
chrześcijan, a w roku 1980 JuZ Jjy- 
4 tys. Zjawisko to tłumacz/ 
wem czynników politycznych, r I 
darczych, psychologicznych i rucje«1 
nych, a także stale rosnącym ucZ“pOł9' 
niepewności wśród młodzieży ’ v ržy- 
nym brakiem perspektyw naitan'eI1' 
szłość oraz okresowym wWr“ 
szkół l uniwersytetów. fiściJaI1

Zatrzymanie emigracji chrze y 
i Ziemi Świętej byłoby 
wapólnym działaniu grecku-pra 
nego patriarchatu Jerozolimy^ ■rzrac^11 
zentującego największą W Lnytl1 
wspólnotę chrześcijańską ora' 
Kościołów chrześcijańskich. J 
patriarchat jerozolimski zaC;riagl‘' 
w tej kwestii nadmierną c’* 
wość. Taka postawa tłumarw tínyc'1' 
łym szeregiem przyczyn hi-^P^ ier#' 
Kościół jerozolimski, którego Jgiculi' 
szym biskupem był Apostoł 
Kościół osławiony u samych^ P 3afla, 
ków męczeństwem św. -npief1 
zmuszony był przez całe ziokj 
się naciskom islamu oraz , $ 
co w sumie sprzyjało utrwal3n 
postawy zachowawczej.
ZJEDNOCZENIE AMERYKAN^ 
PREZBITERIANOW

Od czasów wojny secesyjnej J 
w Stanach Zjednoczonych Y!e preí’’!*  
noty prezbiteriańskie: Kościół /jeo' 
teriański — na południu kraju ji*  
noczony Kościół Prezbiteriańsk 
północy. Prowadzone od 14 w z«' 
nad zjednoczeniem obu Kość"’ 'ł3«iP 
stały uwieńczone sukcesem. Koj-' 
nia obu wspólnot powstał Ie i"11 
ciół Prezbiteriański. Liczy °n. ’ "
członków i Jest czwartą co S^’ 
kości wspólnotą protestancka 
nach Zjednoczonych. Głów? 
wybrano pastora R. Taylo.a , 
nego w procesie zjednoczeni«'- s‘

Kościół prezbiteriański bi’^t 
z kalwinizmu. Nie ma .r ,iílT,ra 
pów, a każda gmina kferowa .jpO»’ 
przez prezbiterium, czyli 
prezbiterów (starszych).

UROCZYSTOŚCI W SlERPCfc
21 rie*'pn  a odbyła sie ' -öl’3?) 

(diecezja płocka) uroczystość * 
koronami papieskimi , 
w drewnie figury Matki B°zf pffi* 1® , 
ciątkiem. Pod nieob«-ność 
Polski kard. Józefa Glemoa " op , 
Jącego na rekonwalescencji P?j 
cji, uroczystości przewodniczy K , 
nał aktu koronacji metro1^ .^fS• 
kowski kard Franciszek s<*j-f  
W akcie koronacji asysto’ jlà’roi*'%p  
tarz Episkopatu Polski abp pjocK’^fi 
Dąbrowski oraz ordynariusz ” .y 
Bogdan Sikorski. Ojciec s^m' 
Paweł II przesłał z tej 
pozdrowienia 1 apostolskie 
w bóstwo. >a

Uroczystość koronacji z®1, »©a1 
z jubileuszem 500-lecia s3'n
w Sierpcu. |t>'

(Opracowano na noo 
formacji własnych- 
ANSA oraz R 1<M»
kiejo).



Marzenie i obowiązek
Arieta sujak
fa^rzen*e to przywilej młodości, ma- 
t,Przed sobą wielką przestrzeń do- 
(1. sn®3 przyszłości 1 do niej najchętniej 
bra> °f1 Ni® cieszy się natomiast do- 
to.?aWii wśród ludzi dorosłych i «tar­
ifai! Ch°ciaj * cf ostatnl chętnie po- 
Pde > s*̂  w marzeniach dotyczących 
tychSzlo^ci w starannie wyretuszowa- 
W Wspoinn,eniach Niekiedy trzeźwi 
w/6 upa rufà w marzeniach bliskie 
tieii ieństwo x lenistwem a marzy- 
*arłUiWaża^ za lu^zi nle doceniających 
ki ohchwili bieżącej, teraźniejszo- 

wiązku. Właśnie marzeniu prźe- 
Diartawia się obowiązek, przy czym 
ob<?enie otrzymuje ocenę negatywną, 
<J?Zek oczywiście dodatnią W ten 
^ch Ustawiono je na dwu przeciw- 
Poin "Astmach — tymczasem te tak 

odlegle bieguny dzieli prze- 
bt>wi niezwvkle elastyczną; wystarczy 
tilo K * by lakteś marzenie się speł- 
ińar, y Przestrzeń ta zanikła nagle, a 
^żek* 6 speblirne zmienia się w obo- 

^Sskrawym przykładem może być tu 
,rzenie o własnym domu: Już naby- 

działkę budowlaną podejmujesz 
retny obowiązek zabudowania jej 
Uczonym czasie, zgodnie t obo- 

ującymi przepisami, planami, wa- 
arnl kredytu... A gdy wreszcie rze- 

cł ’*c*e  cieszy oczy gotowe dzieło ar- 
■ elttonlczne — nie przesianie Już 
tf n_a chwilę — pozostając naturalnie 
t| *° nym marzeniem — być także 
loj J obowiązkiem, przedmiotem dba- 
tak ' Pracy> Pielęgnacji. Nie każdy jed- 
k0 buduje dom, wystarczy, że dziec­
in oczeka się wymarzonego pieska: 
lf2t rbtkiej radości, ileż obowiązków: 
jf(,o a karmić, czesać, sprzątać ślady 
bch ^udocianego nieporządku, uczyć 

0,Vania czystości i systematycznie 
^r°wadzać...

lOstystarczy, że jakiekolwiek marzenie 
lię a^e spełnione, natychmiast staje 
jr ®bowitzkiem Szczególnie ostro 
te /V7a podejmując wymarzo-

Udia czy pracę w ulubionym za- 
t2jl Ie- Zła sława marzenia nie doty- 

Więc tych, które zostają zrealizowa-

s w swej istocie jest marzenie? 
orażeniowym zaspokajaniem 

*an- ch potrzeb, wobec których
PfjA sPełniać różne role. Mogą wy- 
%uaf życiowe decyzje, realne piano­
ta e dalszego życia, podjęcie wysiłku 
\>J?ec2 urzeczywistnienia treści 

a*e mogą być także za- 
111 wyobrażeniowym zaspokoje- 

biaç. .bfaif.ień nie mających s„ans rea- 
W,1' lub dla których pełnienia nie 
ka, ^uje się najr iniejszych nawet

Marzence może być dla człowieka al­
bo ucieczką od rzeczywistości, hamul­
cem n? drodze realizacji powołania do 
rozwoju — albo też ważnym etapem 
drogi rozwoju, wcielenia marzenia w 
realne życie. Biegun negatywny marzeń 
ludzkich polega na wyobrażeniowym 
i zmysłowym zaspokajaniu potrzeb 
i pragnień, nie liczącym się zupełnie z 
prawami rzeczywistości i prawdopodo­
bieństwa. Wystarczy położyć się, 
przymknął- oczy, przywołać obrazy ze 
znanych filmów i „s.ać się” wybra­
nym bohatcen) czy bohaterką „Zmie­
nić się” w przepiękną dziewczynę lub 
nieustraszonego, dzielnego, niezwycię­
żonego mężczyznę Dokonywać w wy­
obraźni niezwykłych czynów, doznawać 
podziwu, miłości przewagi i wyż szó­
ści nad innymi,, odpłacać za wszystkie 
domniemane krzywdy i niesprawiedli­
wości... Takie marzenie jest przeciwko 
rzeczywistości, która staje się coraz 
trudniejsza do zniesienia coraz 
większą napełniającą pretensją do losu, 
do ludzi do całego świata... Hasłem wy­
woławczym takiego marzenia jest słów­
ko „gdybym”-. Treść marzenia us.łuje

zastąpić rzeczywistość i w efekcie na­
stawia człowieka n i „gotowe” doznania, 
czyni go bie-nym i wciąż rozczar >wa- 
nym, prowadzi d > narastającego nieza­
dowolenia.

Istnieje także inne marzenie, także 
wyrastające z niezaspokojonych po­
trzeb, z niezadowolenia z niedoskona­
łej rzeczywistości. Jego hasłem wywo­
ławczym jest słówko „chciałbym”, któ­
re w drodze rozwoju marzenia w kie­
runku urzeczywistnienia zmienia się w 
już. nie marzeniowe „chcę”.

To marzenie vragnie rzeczywistość 
ulepszyć, poprawić, udoskonalić, nie 
zrywa z rzeczywistością, choć nieraz do­
chodzi do bolesnych zderzeń marzenia 
i rzeczywistości. Ten rodzaj marzenia 
jr.a charakter twórczy: dyktuje mniej 
lub bardziej udane wysiłki przetworze­
nia tego co dostępne działaniu, a nie­
doskonałe, na" obraz marzenia. Z ma­

rzenia rodzą się zamiary, plany, próby 
i rzetelne prace, które rychło prze ży­
wa się jako obowiązki — podjęte uo- 
browoinie i realizowane z trudem, ale 
i radością

Wszystko, co stanowi ludzką kulturę, 
twórczość artystyczną i literacką, wy­
nalazki techniczne i hipotezy naukowe, 
idee porządkujące świat i jednoczące 
ludzi — wszystko to, co zdołało zostać 
zrealizowane, narodziło się najpierw w 
twórczym marzeniu człowieka W ma­
rzeniu, które stało się obowiązkiem, 
gdy tylko stało się zadaniem życia za­
angażowanego człowieka. Także powo­
łanie człowieka rodzi się najpierw w 
marzeniu — cza jem trochę naiwnym, 
nie przeczuwającym rozmiarów trudu, 
jaki potrzebny jest by je zrealizować. 
Jest w twórczym marzeniu człowieka 
coś, co pozwala stawać się bardziej na 
obraz 1 podobieństwo Boże.

CZYTELNICY PISZĄ
Z TATERNICKIM 
„SZCZĘSC BOŻE”

Dc tego listu natęhńął mnie ks. Ro­
man E. Rogowski .swotm artykułem z 
24 VII. br. Cl, którzy czytają jego cykl 
pt. „Bóg na moich drogach” wiedzą 
kim jest autor: górskim (i nie tylkc 
górskim) globtrotterere Ponieważ ja 
też nałogowo włóczę się po górach, 
więc — już choćby dlatego — zabieram 
głos.

O co mi chodzi? O taternickie poz­
drowienie. Jest sprawą oczywistą, że 
spotykający się v górach turyści poz­
drawiają się. Ale — jak? Na o"ół — po 
prostu: „dzień dobry”, a jeśli to np. w 
Tatrach Słowackich — „na zdar”. Oso­
biście zawsze odczuwałem w tym zwy­
czajnym pozdrowieniu (naturalnym na 
Krupniczej w Krakowie, ale już mnie] 
— na Krupówkach w Zakopanem) pew­
ną nienaturaliiość, 'przede wszystkim 
zaś „ubogość” wobe" stanu ducha i o- 
toczenia bądź co bądź wzniosłego. My- 
ślałem o tym nieraz ale jakoś nic traf­
nego nie przychodził, mi do głowy. Ale 
oto przyszło — właśnie ks. Roj owskle 
mu Jest przecież pozdrowienie „szczęść 
Boże”, którym witają się 1 żegnają gór­
nicy na Śląsku, wyrażając wzajemną 
solidarność i iycziiwośc. Powinno być 
zatem taternickie „szczęść BożeLJ.

A przy okazji — warto może pi zypo­
mnieć, jak wyjoko ocenił t, pozdrow.e - 
nie Jan Paweł II, kiedy był w Katowl- 

Cach-Muchowcu. To bowiem nie tylko 
życzenie, ale i modlitwa- niech Bóg ci 
szczęści, niech szczęści ci w tej trudnej, 
a nieraz i niebezpiecznej wędrówce

Zdaję sobie sprawę, że apel ks. Ro­
gowskiego nie od razu upowszechni się 
na tatrzańskich'szlakach. Dlatego też 
— może wart-j by zwrócić się z prośbą 
do świeckicłi 1 duchownych organizato­
rów wypraw w Wysokie Góry, by pro­
pagowali to pozdrowienie Sezon tury­
styczny wprawdzie się kończy, ale w 
Tatiach (i nie tylko w Tatrach) turys­
tów jeszcze sporo Życzymy in 1 sobie 
wszystkiego najlepszego, a wiec — jak 
radzi ks. Rogowski — „szczęść Boże”l

Ks. Romuald W.
(z urlopu w Tatrach)

JAK ZDOBYĆ 
KWALIFIKACJE 

KATECHETY?
W nr. 33 „GN” zamieściliście adict 

Studium Katechetycznego w Katowi 
cach. Była to odpowie iż na pytanie 
czytelniczki z HajnówKi Otóż chciałem 
poinformować, że takie samo Stuoium 
znajduje się również » Białyi-.stoku 
a więc w odległości bliższej chyba niż 
Fatów ice. Działa od l<>80 r. — jako wy­
odrębniona sekcja Studiun Wyższej 
Wiedzy Religijnej pr-v Kuri' Diece­
zjalnej. Studiuje sie 3 jata. Na Stu­
dium obowiązuje egzamin wstępny, na­

tomiast na SWWił — wstęp wolny. 
Fiszę o tym, bo chciałbym, żeby Czy­
telnicy „GN” wiedzieli, że katechetą 
lub katechetką można zostać nie tylko 
w Katowicach. A wiem, że zaintereso­
wanie wśród młodzieży pogłębianiem 
swej wiedzy religijnej oraz apostoł 
stwem świeckich stale rośnie

Janusz WŁADYCZAKSKI 
słuchacz II roku SK i SWWR 

w Białymstoku

W SPRAWIE „DZIADKA” '

Leży przede mną 31 numer „GN” ř 
dnia 31VII. br. Jeszcze teraz przeży­
wam straszne minuty życia owego 
„Dziadka” z „Listu misjonarza”. Jestem 
przerażony tym, ie jeszcze takie rzeczy 
się dzieją — choć z drugiej strony w 
naszym życiu codziennym też jest mnó­
stwo takich scen. Mozę nie bardzo u- 
śwladamiamy sobe nasze postępowa­
nie. ale — bywa — że jest bardzo po­
dobne do postępowania syna z wymie­
nionego wyżej artykułu. Czasom zda­
rza się nam „przeoczyć” staruszka 1 :rc 
czącegc po chodnikach naszych miast; 
takie zdarzenia zbierają się na końco­
wy efekt naszego postępowania wobec 
drugich Jeszcze bai iziei jestem Zaszo­
kowany tym że dzieje się to wśró< Po­
laków przebywających poza granicami 
naszej Ojczyzny, a <?’ięc — wśród 
swoich!

Tadeusz. MOSZKOWICZ
z Rakszawy

Oczytaliśmy •
? „

I e«' Mówienia pos. K. Małcużyń • 
V W Sejmie PR/ w dniu 28 VII. 
^'bp^teresującym mnie projekcie, bo 
>°isł^ tutai mówił o zmianach bar- 

ta,’ 'tbych w kodeksie karnym, po- 
I V to kolego«1 fachowcom- 
vM« OI?’ ° trwalej, podkreślam — 

u !• nie przejściowej, zmianie usta- 
, nc®nzurze, mało widzę takich ko- 
i%i , i, a ich koszt ocen are wy- 
kchtysf stawa ta nie pożyła diugo. 
ř 'V $ ? Przez Sejm 31 lip?a, wesz- 
i>° ’l'Vft P*e * października 1981 roku, 
r stan * p6i miesiącach wprowadzo- 

15 Wojenny i weszły w życie spe- 
f Usta^krety i przepisy Przypomnę. 
bll-ZO\ 1 ta by'a jednym z punktów 

n.&nia Porozumień gdańskich, że 
i n:chna<l nią trwały długo, re wzięły 

po ba-dio szerOKich kon- 
AdyC,b — władze, zainteresowane 
ir resorty państwowe, szeroka 
i ’ÎOn ^teeja ekspertów, fachowców i 

a dzienmkarsk ego. Kościoła 
re|{/«-w zawodowych, i że została 

t ’;i i/^endacją kompetentnych ko- 
„J'n ^walona przez Sejm, ten sam 
i,t^atgętť)ry ją tym samym uznał za 

ehroniącą nadrzędne do- 
°zne i państwowe orzed nad- 

konstytucyjnie zagwa^an- 
lii’hodv prawa do wolności prasy i 
v sjy Wypowiedzi Powie kto* - zmie- 

Warunki. To prawda, ale ge­

neralnie biorąc ustawa ta zdała egza­
min życia w krótkim wprai dzie ba:> 
dzo — ale jakże trudnym 1 burzliwym 
okresie Czyżby autorzy projektu zm’an 
uważali, te obecny «kres jest b ir dziej 
burzliwy i trudniejszy od ostatnich 
miesięcy roku 1981? Należy powrócić 
więc do pytania czy proponowane o- 
becnie zmiany, ograniczenia i restryk­
cje są istotnie niezbędne dla zapewnie­
nia normalizacji w okresie przejścio­
wym? Co więcej proponowane zmiany 
nie mają bynajmniej charakteru przej­
ściowego i tu chyba trzeba złożyć sta­
nowczy sprzeciw

Dziś proponuje się nam zmiany no­
szące charakter restrykcyjny i tak zo­
staną one odebrane i przez autorów, 
i przez czytelników, a więc przez opi­
nie publiczną Projektodawca bynaj­
mniej zresztą teno c‘iai aktéru nie ukry­
wa W uzasadnieniu wygłoszonym na 
w-pólnym posiedzeniu Komisji Sp/aw 
Wewnętrznych i V.’vmiaru Sprawiedli­
wości oraz Komisji P^-ac Ustawodaw­
czych przez szefa Urzędu Rady Mini- 
stiów zostało powiedziane kiótko i wę­
złów ato. że w przyszłości wstępnej cen­
zurze podlegać będą publ racje dotych­
czas tej kontroli nie podlegające. I tu 
następuje zdumiewające zaiste wylicze­
nie 6ą to mianow cie- publikacje nau­
kowe i badawcze, m in. szkół wyższych, 
Polrkiej Akfldemii Nauk sąmodziel- 
nych placówek naukowo-dydaktycz­

nych. instytutói i placówek naukowo- 
badawczych, zakłe.dów kształcenia du­
chownych 1 zarejestrowanych stowa- 
rzyszf ń naukowych, t także druk*  tych 
mstytucji, które służą zbieraniu da­
nych do celów badawczych Wszystko 
zaś: w celu '.apobieżenią ujawnienia 
wiadomoie1 r stanowiących tajemnicę 
państwową w tym równ-ei tajemnicę 
gospodarczą oraz tajemnicę siu bową, 
dotyczącą ubronnoici i sił zbrojnych.

Zaiste podejrzliwość redaktorów 
projektu nie zna granic, zwłaszcza je­
śli się zważy, że została już przez 
Sejm uchwalona ustawa o tajemnicy 
państwowej i służbowej a w kodeksie 
karnym przewidziane są sankcje za 
jej naruszanie.

Można sobie łatwo wyobrazić jak 
wprowadzenie tego przepisu ułatwi 
pracę tych niezliczonych szacownych 
instytucji nauKowych. dydaktycznych i 
badawczych, jaką stworzv atmosferę w 
kręgach pracowni naukowych profeso­
rów i badaczy, jakie stworzy pole dla 
nieuniknionych konfliktów tego środo­
wiska z urzędi m kontroli, ile cennego 
czasu zabierze zarówno p-ac«wnikom 
urzędu ko'troli jak i jeszce co może 
ważniejsze, pi acownikom naukowym.

Nie koniec na tym rozszerzaniu kon­
troli wstępnej. Objęte nią mają być 
również wymienione dotychczas w pun­
kcie 11 art. 4, a dotychcza„ wytączo ie 
od cenzury wstępnej biuletyny s uwie­
rające informację, w tym i opinie w 
sprawach dotyczących statutowej dzia- 
lalnotci organizacji politycznych, 
związków zawodowych i innych orga­
nizacji społecznych, przeznaczone dla 
członków tych organizacji do we­
wnętrznego kolportażu i opatrzon; 
taką klauzulą.

Przytoczony tu tekst dotychczasowe­
go przepisu wskazuje, z jaką ostrożno­
ścią i dalekowzrocznością był on sfor­
mułowany. Okazuje się że dzisiaj to 
nie wystarcza Z^xlužym uznaniem na­
leży przyjąć autopoprawki rządu, 
zwłaszcza z rezygnacji sk-eśli nia czte­
rech punktów w art 4 ust. 1 bądź ich 
modyfikacji.

Ti udno jednak wobec nich zająć bar­
dziej szczegółowe stanowisko gdyż zo­
stały cne zgłoszone dosłownie w ostat­
niej chwili, zrcferc wane przez posła- 
sprawozdawcę, przez poslankę-spraw’0- 
zdawcę (przepraszam), a ich dokładne­
go tekstu na piśm.e nie otrzymaliśmy 
dotychczas. Jest to praktyka niedopu­
szczalna..

(„Dia’*.JSZ  Sejmowy” nr 91



Na marginesie Bez klucza

W 25 nr .Polityki" p. Pussent z zadu­
mą wspomina jak to w. czasach... Na­
poleona uczeni, podobnie jak ai tyści. 
musieli służyć państwu i nie .silili się 
zbyt często na polityczną niezależność 
Wypomina też uczonym i pisarzom, że 
zapominają, iż dziś „sprawy mogły po­
toczyć się dla nich znacznie gorzej”.. 
Wśród uczonych francuskich były wte­
dy indywidualności wielkie, ale w koń 
cu — stwierdza — znamy ich z osiąg 
mec naukowych a n.e z tego, że mieli 
niezależne poglądy Nie wiadomo dla­
czego podkreśla p Passent przy okazji, 
że Łiiam doradcy prezj dentów amery­
kańskich — profesorowie Kissinger, 
Brzeziński czy Pipes — pochodi li z 
najbardziej znanych pry .vatnych, a 
więc niezależnych od rządu uczelni. 
N.e wiem, czy to dobrze czy źle? Czy 
profesorowie — doradcy rządowi u nas 
mogą być gorsi, ponieważ pochodzą z 
rządowych uczelni? Niby dlaczego?

Poza tym, po co sięgać do Napoleo­
na^ Mamy w XX w.eku przykłady 
bardziej przekonywające niccackanla 
się z intelektualistami. Zarówno w Eu- 
ronie. jak i w Ameryce.

A przecież w gruncie rzeczy wciąż 
chodzi o to szczególne poczucie społe­
cznej odpowiedzialności, które przeja­
wia inteligencj i. Wytwo-zyło się 01 o 
u nas w XIX stuleciu, kiedy by t naro 
du i jego kultura były śmlei teinie za­
grożone Wówczas to, bardziej oświe­
cone środowiska o bardzo żywej świa­
domości naiodcwej poleczyła więź 
wspólnych wartość i pragnień. Nie 
określała ich ani zamożność, ani posia­
dane dyplomy Z wyjątkiem Śląska, w 
dużym stopniu — jak to wykazuje w 
swej „Genealogii inteligencji” prof 
Chaiasiński — były. one pochodzenia 
szlacheckiego lub drobnoszlacheckie- 
go, ale byli wśród nich też ludzie i ro­
dziny pochodzenia mieszc ańskiego i 
chłopskiego. Były też rodziny spoloni­
zowanych przj byszów. Kiedy nie był 
własnego państwa i nie było w ogóle 
lub prawie wcale polskie h urzędni­
ków, wojskowych, sędziów, nauczycie­
li. kiedy klasy zamożne były prze­
trzepane, wydziedziczane, czasem się 
wynaradawiały lub szły na kolabora ■ 
cję, po .kresie powstań i rozpaczli­
wych walk o niepodległość,' la szeroko 
pojęta warstwa, określona mianem in­
teligencji, przejęła sztandar walki o 
narodowość, wyzwolenie spolec :ne i 
postęp. Tych ludzi wyrażali i integro­
wali Sienkiewicz, Konopnicka i Matej 
ko, Marcinkowski, ks. Wawrzyniak 1 
Miarka. I czy to byli ludzie, jak dr 
Judym i „Siłaczki”, jak Wokulscy czy 
Maikowle Czertwanowie z „Dewajti- 
sa'’ czy bardziej przeciętni zjadacze 
chleba — łączyło ich wspólne głębokie 
poczucie odpor, iedzialnośi i za los kra­
ju. za Polskę Rnla środowisk inteligen 
cji w odzyskaniu niepodległości i od­
budowie państwa była ogromna. W 
czasie II wojny światowej te środowi­
ska, baidzo rozwinięte w okresie mię 
dzy wojennym poniosły największe
straty, zwłaszcza w dzielnicach zachod­
nich. H'tler nie lubił „die sogenannte 
inteligenz” i słusznie C, patry wał w mej 
swego groźnego w roga. Po wojnie nie­
stety wielu tych ludzi zabrała emigra­
cja, wielu tez nie zaadaptowało się w 
nowych warunkach ustrojov'ych Wy­
rosła za to nowe bardzo liczne pokole 
nie elity technicznej i kulturalnej, w 
dużej mierze pochodzenia robotniczego 
i chłopskiego I wydawało się, ze epoka 
inteligencji polskiej się skończyła, bo 
upodonniliśmy się do „noi malnych” 
społeczeństw Mamy juz swoją elitę 
polityczną, uczonych i techników, ar • 
tys+ów i urzędników' itd. Okazało się 
jednak, ze nie! W warunkach trudno­
ści i krzysu ncwa, ludowa inteligencja 
pod. ęła starą tradycję inteligencji poi 
skæj Zaczęła przejawiać wysokie po­
czucie odpowiedzialności za sprawy 
społeczne. Nie dziwi mnie to Tak tak 
dziwi p. Passent» Powraca bowiem 
tradycja obywatelskości wynikająca z 
doświadczenia wielu set lat polskiego 
republikanizmu A.W.

ROZWIĄZANIA TWÓRCZE
Zycie wiad-orno — stawia ludzi 

i problemy napr i'.v «èbie P obleiny 
— wiadomo — czyn ą to życic wpraw­
dzie ciekawszym ale i trud’ lejszym 
Wymagają przecież od ludzi poważne­
go zastano*  iema się: co z danym pro­
blemem zrobić?
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Na tzw. linii człowiek — problem 
możliwości jest wiele Tym samym — 
wiele metod i szkól odnoszenia się do 
problemów

Metoda magiczna polega na uda­
waniu. jak długo się aa. ze się proble­
mu nie dostrzega W mvśl zasady nie- 
dostrzeżone (przeze mnie nie przez 
innych) nie istnieje A jeśli niepodob­
na udawać dłużej, że się problemu nie 
dostrzegło, to przynajmniej ile nazy­
wać go po imieniu. W myśl pokrewnej 
zasady: nie nazwane — nie istnieje, a 
przynajmniej nie powinno. Korzenie 
metody sięgają prehistorii, skrajnie su­
biektywnych i opai tych na gruncie ma­
gii systemów myślenia, ule nieźle roz­
wijają się i w czasach bardziej nowo­
żytnych.

Spokrewnione z metodą magiczną, 
stanowiąca często jej rozwinięcie, jest 
tzw. or k ładanka. Polega ona na 
tym, że bierz.e się. problem na cierpli­
wość. na przeczekanie, licząc, że prę­
dzej czy później znudzi mu się tc '*  
stać przed człowiekiem I pójdzi ■. sobie 
w inne strony, do innych ludz! Odmia­
na odkładanki prostej — to odkládán- 
ka perfidna. Człowiek, albo ludzie sto­
jący przed problemem, zakładają, że 
nie tyle oni nrYec-okają problem, ile 
problem ich a więc, że będą musieli 
coś zrobić z problemem dopiero ich po­
tomkowie Niech tamci się więc mar­
twią! I tak np. arystokraci francuscv 
sprzed wielkiej rewolucji zv’ykli byli 
mawiać: po nas — choćby potop!

Nie wszystko jednak i nie zawsze da 
się idłożyć na potem Je li się nie da 
— może wkroczyć inna metoda numer 
na nieważkość Powiada się wów­
czas. że problem wprawdz e istmeje. 
ale za to jest kompletnie błahy i nie- 
godny uwagi Albo jeszcze l?piej: że to 
problem pozorny, sztuczny, który sam 
się rozv’iaze w przyszłości, zwłaszcza — 
dzidki post powi. rozwojowi cywiliza­
cji, kultury i oświaty

Niestety p-oblemy bywają tak duże 
i tak cieżKie. że niepodobna ich długo 
uwatać za nieważkie Bywają też upar­
to i wcale nie myślą się rozwiązywać 
w przyszłości lecz przeciwnie — nara­
stają i lozrastają się, w miarę upływu 
czasu. Pomocna bywa wtedy metoda 
przetorowieiiia Przetorowdenie 
(analogicznie — jak prz.eLraiiżowienie) 
oznacza przertawienie istoty pi obłemu 
na inne tory. Mówi się, że problem 
wprawdzie jest — i niemały — ale nie 
tkwi w tym, co poniektórzy nę „lą, lecz 
zupełnie w czym innym. Niekiedy — 
w czymś bardzo a bardzo dalekim. 
Można się wówczas spodzie wać. że 
„tragedia zboczy na inne tory” — jak­
by powiedział Gałczyński. Niezłym wa­
riantem jest postawienie przed proble­
mem niepokojącym — problemu inne­
go, niejako — zastępcy, który ma szan­
sę skupić na sobie uwagę.

Okazuje się jednak często, że wszyst­
ko to jest za mało i że wobec proble­
mu trzeba koniecznie ^.ająć jakieś kon­
kretne stanowisko. Oki eślenle- „kon­
kretne stanowisko” — ludzie, stojący 
przed p-oblemami, interpretują czasem 
jaKo ..wysokie stanowisko”. Rozumują 
tak: im wyżjze k jtnę stanowisko oraz 
pozycję społeczną i towarzyską, t/m 
większe będę miał możliwości zrobienia 
czegoś z problemem. Niewykluczone 
że uda mi się go nawet rozwiązać!

MHLTW HMV“T“

Rozwiązania problemów dzielirtb n®: 
cudowne, zwyczajne 1 niezwykłe. W- 
twórcze. Rozwiązania cudowne „aarza, 
ją się, niestety, „ciągle jeszcze” 1 
rzadko — w stosunku do ludzkich o 
czuć i oczekiwań Natomiast zwyczaj 
ne. nazwane tak < ilatego. że m e 
sie całkowicie w kategoriach empir'^. 
nych, wymagają wcale nie zwyczaj’1 J 
obfitości takich cnót, jak roztropno’• 
cierpliwość, aobra wola. sprawiedliwo 
i męstwo. Także — wymaga® ęP^je 
c :asu. Nie zawsze, więc sięgają ,P° ' 
spieszące się osoby, które zaimują \ 
kretne stanowisko wobec problemów

Wreszcie — rozwiązania nid^gr 1 
Tutaj wystarczy w zupełności czyjś n 
typowy pomysł, najlepiej — ,iaPP!\‘e 
gowy, i szybka decyzja Niekoniecz ‘ 
zaiaz na miarę Aleksandra ''Ince“ 
skiegu, rozcinającego mieczem 
plików any węzeł gordyjski. Zresztą , 
wauą tego roi wiązania by« fakt, ze 1 
nigdy nikt nie dowiedział się, . 
w.aściwie ów węzeł był aż taki sk 
plikowany Nawet komj ute. 
może :zasem na rozwiązanie niez'v-v 
Stanisław Lem opisuje przypadek 3 
dy naukowcy pytali komputer jał. 
wiązać problem cnor„ny ufCani ' “ t 
Komputer nietypowo poradził" ’a 
zniszczyć organizm, wtedy c ,S.Z. 
zniknie”.. Tylko — czy jest to skul 
ue rozwiązanie? Przecież choroba ’-i 
trafi być bardzo żywotna i Prze nie 
się na inny organizm. I czy zniszcz ’ 
organizmu może być rozwiązani™11 
prawdę twórczym?

Cóż — rzadko pojawiają się pa s 
cie pozorne p: oblemy. częś iej " 
zorne ich rozwiązaniu Pozornie 
zany problem czasem nadal s tol P na 
człowiekiem — i to niekonieczni 
baczność ąiA

Kościoł w Azji

FILIPINY
To wyjątkowy kraj w Azji: spośród 

48 min mieszkańców (w końcu 1980 r.) 
41 min wyznaje religię katolicką. Ka­
tolicy stanowią więc «3 proc, ludności. 
Mieszkają na 2 dużych wyspach — Lu- 
zon i Mmdanao — öfäz 7.100 mniej­
szych, Wszystkich wysp jest na Filipi­
nach więcej, przy czym ok. 4.500 z nich 
næ ma nazwy! Na wielu wyspach i wy 
sepkach wznoszą się stożki wulkanów, 
nieict^re z nich są jeszcze czynne. Nt>. 
wulkan Taal, w pobliżu stolicy kraju 
— Manili, spowodował w latach 1911 
i 1965 groźne zniszczenia.

W XVi w. archipelag opanowali Hi­
szpanie Po«* 1 * * * Koniec XIX w. znalazł się 
w rękach USA i dopiero w 1946 r. 
uzyskał niezależność. Kraj cierpi jed­
nak na skutek nieuregulowanych sto­
sunków społecznych. Władza obecnego 
piezydenta opiera się na tzw. „grupie 
400 ’, czyli na bogaczach. Do tej grupy 
należy również bliższa i dalsza rodzina 
piezydenta, generałowie i pułkownicy. 
Ludność — w poszukiwaniu pracy ! 
lepszych zarobków — ucieka do miast. 
Dziwne to jednak miasta. Np. rui 4 5 
min mieszkańców Manili jest aż 1,5 
min „squatters”, czyli nędzarzy, którzy 
zbudowali wokół miasta, nie mając na 
to oficjalnego zezwolenia, setki tysię­
cy załasów-lepianek. Sytuację pogor­
szyło jeszcze ba.dziej, wprowadzenie 
przez władze stanu wyjątkowego.

Ewangelizacje kraju rozpoczęto rów­
nocześnie z jego opanowaniem przez 
Hiszpanów Pud koniec 1980 r. opiekę 
duszpasterska nad 41 min katolików 
sprawowało 100 biskupów. 4 751 kapła­
nów i 8.058 sióstr zakonnych (dlà po­
równania: w Polsce pracuje ponad 20 
tysięcy księży i ok. 24 tys. sióstr). Jed­
nocześnie w semjnar .ach duchownych 
kształciło się 3 757 alumnów Liczba 
kapłanów jest więc niewystarczająca 
(na jednego księdza przypada 8 000 
wiernych).

Kościół katolicki cieszy się jeanak 
pełną wolnością Prowadzi m.in 13 uni­
wersytetów. 190 koleg ów uniwersytec­
kich. 200 szkół średnich. 150 szkół pod- 
it iwowych i ?60 przedszkoli. W gestii 
Kosciote znajduje się również 658 
oś'odków charytatywnych (69 szp:tali 
433 u iejikich przychodni. 14 leprozo­
riów i in.). Ze względu na mała ilość 
kapłanów wprowadzono nowe formy 
duszpn iterskie. pow.e-zając liczne pra­
ce ludziom świeckim. Otwarto szkołę 
dla kształcenia ..kaabaps” — przewod­
niczących we wsp6inołach chrześcjań- 
skich. Otrzymują oni nosłannicłwo 
przez nałożenie, rąk. Pośw.ęcają obra­

zy, udzielają chrztu, głos; ą kazania, 
udzielają Komunii Sw. Podobne fun­
kcje — jako „wikariusze” proboszcza 
— pełnią siostry zakonne. Dużą pomocą 
są now ocze«ne środki masowego prze ■ 
Kazu. W ciągu ostatnich 12 lat powstało 
21 stacji radiowych, dzięki czemu nau­
ka religii może docierać nawet do naj­
dalszych zakątków kraju.

Koś< ,ół na Filipinach cechuje trady­
cyjna liturgia, która jest jakby synte­
zą zachodniej religijności pi zj niesionej 
przez Hiszpanów i rodzimej kultury. 
Oto Kilka przykładów W wieczór przed 
Bożym Narodzeniem w niektórych mia­
stach odbywa się „Panuluyan”, czyli 
inscenizacja szukania gospody przez 
Józefa i Maryję. W czasie Wielkiego 
Postu przez cały jeden dzień, albo 
przez parę godzin dziennie, śpiewa się 
po różnych domach pasję, czjli opo­
wiadanie o Męce Chrystusa. Dramaty­
czną formę probiera „ludowa liturgia” 
zwłaszcza w Wielki Piątek (insceniza­
cja drog! krzyżowej)

Mimo bi aku kapłanów — 
Filipinach podjął ostatnio dz ,.3 ka- 
misyjną. Prowadzi ją obec..ie lu.,,jii 
panów, 410 <=ióstr i ponan nel”’8 
świeckich. Misyjną funkcję au- 
także „Radio Veritas”, które n.a^i Jwrci'” 
dycje w 12 językach, obejmują«' s ^zję. 
zasięgiem niemal całą Wschodni i 
Prowadzi również prace !
tak np. — tylko w latach 1J68--1 
katolicy filipińscy zreaLzowa* 1 ^i' 
inwestycji (m.in. utworzyli ow­
czych spółdzielni oraz 1700 bani 0" (.c|i 
życzkowych). Z pomocą zagran* c j ii 
instytutów wywiercono też ’ 
oraz wybudowano tysiące dj’I*ezk al*  
Manili, sprzedając je potem m*£g n r^' 
com na dogodnych warunkach. 7 
Lgijny dynamizm Kościoła sp 
anaśnił Filipiny stały się głów>u 
lem pielgrzymki Jana Pawła A jUtv:ï’ 
sie jego azjatyckiej podróży * 1 pa' 
1981 r. (papież odwiedził wów”'5 *” 
kistan, Guam, Japonię i Aiaskp»

Ks. Tadeusz

KSIĄŻKI NADESŁANE
Józef Szc: pka .Legendy polskie" 

Warszawa 1933,JW „Pax", s. 199 cena 
— 300 zł

„Najstarsze historie o Częstochow­
skim Obrazie Panny Maryi” (XV—XVI 
wiek'. Z rękopisów 1 starych driików 
•vydal Henryk Kowalewicz, przekład 
tekstów — Henryk Kowalewie? 1 Moni­
ka Kuwalewiczowa.- wprowadzenie do 
tekstów — Henryk Kowalewicz i Z< - 
fia Rozanow Warszawa 1983 [W ,,Pax” 
s. 342. cena — 1000 zł.

„Prawo Kanoniczne” — kwartalnik 
prawno-historyczny, rok XXVI 1983 
zeszyt 1—2 Warszawa 1983 (brak ce­
ny)

O Władysław Kluż OCD: „Dobry jak 
chleb”... O Bracie Albercie — Adamie 
Chmielowskim Kraków 1989 Wydaw­
nictwo Apostolstwa Modlitwy, s. 48 
(brak ceny)

„Modlimy się z Papieżem” Wyboru 
tekstów dokonali, ks Antoni Jaroch 
SAC i ks, Eugen.usz Weron SAC, Po­
znan — Waiszawa 1®83 .Fallotinum” 
« 240. (brak cenv).

łan Siedziano wski: '«ladami 
Kostki”, Poznan — Warszawa 1982, s. 
136 cer.a — 150 zł.

Kr, Zdzisław Paszkowski: fr !
nitowanego Prymasi Ty»1* Jq|{l»' 
„Pallo*  inum" 1982 — Polonijni/.'^ 
dy Naukowe Seminarium _ P® s l1" 
Orchard Lake, Michigan (USA) 
(biak ceny niej

Zbigniew Bunia i Stanisław „ w 
lus: „Jasna Góra”. Warszawa • J 
„Pax”, wyd. II, s. 112, cena — 8

Antoni Pudsiad i Amelia 1 paW 
„Pierwsze dni pontyfikatu Ja1** „ ft«®' 
II”. Fotografie barwne — Ry£Z^.r <; 
pecki. Warszawa 1983. IW „PflX ‘
cena — 450 zł

„Cały Twój” — modlitwy • ,
nia Maryjne Jana Pawia II 
opracował Andrzej Polkowók’ - 
szawa 1983, IW „PAX”, s. 314 c
150 zł tikZ'

„Księga Starców <®er°,}gofz0-e 
Przełożyła z greckiego s. ,
Borkowska OSB, wstąp i 
— ks. Marek Starowieyski,
1983, Społeczny Instytut W;/1^.,, s. 
„Znak”, w serii „Ojcowie
413, cena — 240 zł .-

Redakcja nie ptuwad. i j^li
książek, ani nic pośredniczy 
bywaniu.


